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N ie c h  żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !

W arunk i P ren u m era ty *
v  Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ ?.50
na prowincji miesieczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

^Redakcja przyjmuje interesantów od 
S — 2 po poł. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
r.dministracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do t  

Rachunki płatne w środy

25 groszy 
10 .,
15 „
10 „

c e n tra  lwy
ORGAN P P S

Ceny o g ło szeń :
.2  wtekście(przed kron.) 
g  nekrologi 
N zwyczajne 
g  drobne za jeden wyraz

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
q  za wiersz wysokości 1 milimetra
Dla poszukujących pracy 50% rabatu 
Ogłoszenia w his niedziel, o 25% drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) *50% ..
O g ło szen ia  przyją te  p o  zam k n ięc iu  

A dm inis trac ji  o 10% drożej
Za terminowy druk ogłoszeń fldmini* 

ktracja nie odpowiada.
Redakcją i Admin. Warecka 7
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S IE !  Im iM iltt!!? 1 5 | Q .
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W  piątek, dn. 30 b. m, o godz. 7 w iecz. w isali O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6), tow . po­
se ł Norbert Barłicki w ygłosi odczyt p. t
ZAGADNIENIE ROZWIĄZANIA OBECNEGO SEJM U A RZĄDY LEWICY W  POLSCE.

B ilety w  cenie 50 gr. nabywać można w  sekretariacie O. K. R,( Al. Jerozolim skie 6, 
od godz. 10 —  1 i od 5 —  7.

f i i i i  P. P. s .  w  P B  i . iii
W  dniu 31 b. m. w  sali Rady Miejskiej w  

Krakowie odbędzie się Konferencja P. P. S. w  
sprawie w ychow ania dziecka robotniczego z 
następującym porządkiem  dziennym:

1) Referat tow. M asa W intera z W ied­
nia.

2) Sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności istniejących organizacji.

3) Koordynacja pracy organizacji robotni­
czych w ych. dziecka.

, 4) Plan pracy na przyszłość.
5) W olne wnioski.
Poniew aż w  konferencji w eźm ie udział 

tow . Max W inter z W iednia, przewodniczący

M iędzynarodówki w ychow ania dziecka, za le­
ży bardzo na licznym  udziale nietylko przed­
staw icieli istniejących organizacji W ychow a­
nia Dziecka, lecz również delegatów  z okrę­
gów.

Pożądane byłoby, ażeby delegaci na 
Zjazd T. U. R. staw ili się w  K rakowie już 31 
celem  w zięcia udziału w  powyższej konfe­
rencji.

D elegaci, udający się do Krakowa na 
konferencję, informowani będą na dworcu w  
K rakowie przez towarzyszów  dyżurujących. 
Prosimy zwracać uwagę na tablicę u wyjścia.
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Bi WaBsiy Zjazd T« BI. R.
W  dn. i  i  2 listopada odbędzie się  w  K rakow ie w  sali Rady Miejskiej, II W alny Zjazd 

T ow arzystw a U niwersytetu Robotniczego,

V  sprawie skrócenia służby wojskowej
i zmniejszenia armji stałej.

W ięc może w budżecie Min. Oświaty 
i Min. P racy  i Opieki Społecznej?

Ależ budżety te były zawis ze w sto­
sunku do pełrzeb  tych resortów  za małe, 
a  .zostały one jeszcze w  porównaniu z ro ­
kiem  1925 zmniejszone: pierwszy o  S, a d ru ­
gi o 3 mil jony złotych! Jeżeli oświadcze­
nia p. Gruszki m ają m ieć jakąś wartość, 
w takim razie należy znacznie zredukować 

i budżet M. S. W ojskowych, a nie d a  się te ­
go uczynić w  poważnej m ierze bez p rzy ję­
cia naszych wniosków!

Skoro zaś „fachowiec" piastow y zw al­
cza nasze wnioski, tedy  trudno mówić o  o- 
iszczędnościach, nic m ożna bowiem skazy­
wać 300 tysięcy ludzi na w iększą nędzę! I 
A  ponieważ w  innych budżetach — poza 
budżetem  Min. Spraw  W ew nętrznych, o to ­
czonym specjalną opieką pp. Piastowców— 
niem a co obcinać, tedy wołanie o budżet 
„na jaki nas stać“ staje  się w tych w arun­
kach zwykłą demagog ją!

P rzyjęcie naszych wniosków, to za­
oszczędzenie eonajm niej 200 milj. rocznie.

Zaoszczędzone w ten sposób pieniądze 
należy przeznaczyć n a  wzmożenie naszego 
przem ysłu, bo tylko tą  drogą osiągnie się 
istotną zdolność obronną, o k tó rą  autorowi 
tak bardzo  chodzi.

Nasze wnioski nie są —  jak się to au­
torowi artyku łu  w ydaje —  wnioskami „de- 
m onstracyjnem i", lecz są one zupełnie kon- 
kretnem i propozycjam i oszczędzania tam, 
gdzie oszczędzać m ożna i należy i o wnio­
ski te stoczymy energiczną walkę!

A . Pączek.

W im

Od szeregu la t PPS . dąży  do skrócenia 
służby wojskowej i zredukowania arm ji 
stałej do możliwego minimum. Z. P. P. S. 
zgłosił w tych sprawach szreg wniosków, 
k tó re  zawsze były p rzez większość komisji 
wojskowej i plenum  Sejm u odrzucane!

Obecnie powtórzyliśm y nasze wnioski, 
zgłaszając dwie krótkie ustaw y. Je d n a  z 
nich dąży do skrócenia czasu służby w oj­
skow ej z 2 lat do 1 roku, druga zaś zm n iej­
sza armjq stałą z  300 do 150 tysiący.

W nioski powyższe nie są w yrazem  m a­
ximum naszych żądań w omawianych sp ra­
wach, lecz są cne tern minimum, które n a ­
leży w chwili obecnej zrealizować. Omó­
wieniem naszych wniosków za ją ł się „Ilu ­
strow any K urjer Codzienny 28 październi­
ka 1925 r.

W  artykule „fachowego pióra“ , za ty ­
tułowanym : „Czy możemy obecnie z r e d u ­
kować arm ję?"  au tor ocenia nasze wnio­
ski jako „szkodliwe", w zm agające „defe­
tystyczne nastro je", a więc niemożliwe do 
przyjęcia.

Przedew szystkiem  zwrócić muszę uw a­
gę autorowi omawianego artykułu, że zarzut 
„defetyzm u" jest niewybrednem  bzdur- 
stwem! Mam wrażenie, że autor, nie m o­
gąc sonie poradzić z zagadnieniami, iporu- 
szouemi w naszych wnioskach, rozpraw ił 
się z niemi krótkim  okrzykiem: „defetyzm "!

A utor artykułu  twierdzi, że przejęty  
jest troską o „gotowość bojową" Państw a i 
dlatego sprzeciwia się naszym wnioskom.

Zastanówmy się, jak w ygląda ta „go­
towość bojow a" w chwili obecnej. K ażdy 
człowiek, jako tako o rjen tu jący  się w tych 
spraw ach, wie, że ani liczba •stałego wojska, 
ani długi czas służby nie stanowią o „goto­
wości bojow ej". M amy -wprawdzie 300 ty ­
sięcy ludzi ped bronią, ale w dziedzinie 
uzbrojenia artyleryjskiego, lotnictwa, obro­
ny przeciwgazowej, produkcji amunicji, 
sprzętu  i wyekwipowania wojskowego i t. d. 
jesteśm y bardzo dalecy od skali wymagań 
nowoczesnej wojny!

W projekcie budżetu na r. 1926 wydat­
ki Min. Spraw  W ojskow ych w ynoszą 689 
miljonów zł. Z kwoty tej na uzbrojenie 
przeznaczono tylko 37.763.415, czyli nie­
spełna 53-5% i na żeglugę powietrzną zale­
dwie 22.440.670 zł., a więc 3%, natom iast 
na utrzym anie wojska, w ładz centralnych 
i na fundusz dyspozycyjny łącznie przezna­

cza się kwotę przeszło  400 m iljonów, wiąc 
ponad 58%!

W iadom ą jest rzeczą, że do „gotowo­
ści bojow ej" Państw a prowadzi droga p rzez 
przygotowanie techniczne! W ie o tern k aż ­
dy laik, a nie wie „fachowiec" z K ur jera. 
M arnowanie p ien iędzy ną w ydatki osobo­
w e -— na utrzym anie d u że j armji, jest za ­
przepaszczaniem  gotowości obronnej Pań­
stwa!!

A le autor „p rzejęty" jest także troską
0 „kłopoty gospodarcze" Polski —  i to  m a 
być drugim argum entem  przeciwko naszym 
wnioskom.

W ydatki na wojsko, łącznie z wy­
datkam i na „Korpus Ochrony Pogranicza" 
w ynoszą w propozycji rządowej na r . 1926 
730.778.257 zł., czyli 39% w szystkich wy­
datków państwowych. T roska o kłopoty 
gospodarcze Państw a powinna podyktować 
autorowi wypowiedzenie się za naszyny 
wnioskiem, tymczasem, w brew wszelkiej 
logice, s ta je  on po stronie tych, k tó rzy  w 
dalszym  ciągu pragną m arnow ania ogrom­
nym sum na w ydatki nieprodukcyjne.

A utor twierdzi, że „system  organizacji 
sił zbrojnych, oparty na t. zw. arm ji s ta ­
łej —  przeżyw a obecnie kryzys", ale oba­
wia się wszelkiej reform y w tej dziedzinie
1 zaleca trzym anie się „utartych, lecz pew­
nych ścieżek" i czekanie na rezultaty  w y­
siłków, czynione w dzied zu re  organizacji 
gotowości obronnej w  innych krajach.

Czy .szanowny „fachowiec" nie uważa, 
że powinniśmy kroczyć równolegle z inne- 
mi Państw am i? że zalecanie tego rodzaju  
bierności jest dla spraw y przygotowania 
gotowości obronnej Państw a szkodliwe!?

A teraz  jeszcze jedno: K lub „Piasta", 
którego organem  jest „Ilustrow any K urjer 
Codzienny", w oła ciągle o oszczędności 
budżetowe. Na posiedzeniu połączonych 
Komisji skarbowej i budżetow ej, poseł 
piastowiec p. G ruszka w ołał wielkim gło­
sem o konieczności znacznego obcięcia bu ­
dżetu: vMusimy m ieć budżet taki, na jaki 
nas stać" — tw ierdził p. Gruszka.

Gdzież więc zam ierzają panowie Pia- 
stowcv szukać tych znacznych oszczędno­
ści? W  budżecie wojskowym, jak to  widać 
z ©mówionego artykułu  — nie, Do znacz­
niejszych redukcji budżetu Min. Spraw  W e­
wnętrznych nie doouści kolega klubowy P- 
G ruszki ■— p. Rusinek.

PAINLEVE TWORZY NOWY GABINET.

A . Pączek. W  SPRAW IE SKRÓCENIA SŁU­
ŻBY W OJSKOW EJ I ZMNIEJSZENIA 

ARM JI STAŁEJ.
LOCARNO W  KOMISJI SEJM OW EJ. (Deba­

ta nad exp ose min. Skrzyńskiego).

„SANACJA" SKARBU W  KOMISJACH.

SPRAW A ZANIECHANIA PODWYŻEK KO­

MORNEGO I EKSMISJI BEZROBOT­

NYCH.

PRZECIWKO PROW OKACJ! Interpelacja Z. 

P. P. S.
LESZCZYŃSKI W  MOSKWIE!
SPRAW A SĘDZIEGO STRANCM ANA.

SPR A W A  STEIGERA.

PRZEMÓWIENIE TOW. UZIEMBŁY W SEJ­

MIE O WIĘZIENIACH W  POLSCE.

GROZI STRAJK W  FABRYKACH ZAPA­

ŁEK!

ZATARG W  TELEFONACH

CURIOSA.

KRONIKA ZAGRANICZNA.

k A M B

Locarno w komisji sejmowej
W czora j  rozpoczęła  się W komisji spraw  

zagr. d e b a ta  nad expose min. Skrzyńskiego w 
spraw ie  uk ładów  locarneńskich.

P ierw szy  zabra ł  głos p. M aryan  Seyda (N. 
D.). R edakc ja  uk ładów  jest bardzo  e lastycz­
na i wywołuje najrozm aitsze in te rpre tac je .  
Niemcy wyciągają wniosek, że Locarno  daje 
począ tek  rewizji zachodnich granic Polski. 
W obec tego konieczne jest, aby w  Londynie 
i w  Paryżu  padły  słowa, k tó reb y  k res  po łoży­
ły tym niebezpiecznym  fermentom, s tw ie r ­
dzając nienaruszalność granic.

Zdaniem p. Seydy, Locarno jest punk tem  
wyjścia, ale —  do w zm ożenia się potęgi n ie ­
mieckiej.  Locarno tylko na najbliższą p rzysz­
łość zabezpiecza pokój —  natom iast na  d łuż­
szy ok res  potęguje n iebezpieczeństwo.

Po Locarno czujność R ządu  i Sejmu musi 
się zwiększyć.

D odam y tu, że podobno Zw. Lud. Nar. p o ­
stanowił głosować —  pomimo zastrzeżeń  —  za 
ratyfikacją u k ładów  locarneńskich.

Tow  Niedziałkow ski. A tak i  na Locarno 
idą z dwóch stron: ze s trony  nacjonalizmu
i ta k  zw. radykalizm u polskiego. Dziwna tu  
jest ro la  naszego „radykalizmu", gdyż dem o­
krac ja  nie może przecież iść p rzec iw ko  poli­
tyce pokojowej. A tak i  te  idą wyłącznie w  
k ie runku  negacyjnym. Żadnej koncepcji pozy­
tywnej a taku jący  nic dają. Czyż rea lna  po ­
l i tyka  może polegać na  n iera tyfikow aniu  u- 
k ladów  locarneńsk ich? Oznaczałoby to z u ­
pe łne  odosobnienie Polski,  a to napew no  nie 
jest jej zabezpieczeniem.

U tysk iw an ia  i w yrzekan ia  nie są p rogra­
mem.

Dla nas Locarno n a p e y n o  nie jest id e a ­
łem. Najlepszą drogę do uregulowania s to ­
sunków  pokojowych widzieliśmy w  P ro tokó le  
genewskim. Ale z pow odu odrzucenia P ro to ­
kółu  przez Anglję, t rzeba  było szukać dróg 
mniej doskonałych. Locarno  jest n iew ątp li­
wie k rok iem  naprzód.

T rzeba  rozumieć psychologję Europy. O- 
kres  dzielenia na zwycięzców i zwyciężonych 
już minął.  T rzeba  się z tem liczyć, jeżeli nie 
chcem y być narażeni na najgorsze szkody, 

i Zadaniem obecnej doby jest zachować

P aństw o polskie n ie tkn ię te  i dać m u możność 
najszerszego rozwoju.

Podpisyw anie czegokolwiek pod  p rzym u­
sem m oralnym byłoby  najgorszą polityką. I 
nie można z tego p unk tu  w idzenia oceniać n a ­
szej polityki w  stosunku do Locarna. Musimy 
być pozytywnym  czynnikiem polityki pokojo­
wej, a nie zgadzać się na  nią „pod p rzym u­
sem". Polityka ta k a  nie zaprowadzi nas do 
Rady Ligi Narodów.

M inusem u k ładów  locarneńsk ich  jest to, 
że ,są one częściowe (dotyczą k ilku  tylko 
Państw), a nie ogólne, że nie są one ta k  ści­
śle zespolone z zagadnieniem  bezpieczeństw a, 
jak P ro to k ó ł  genewski, że wogóle nic dają t a ­
kich  jasnych i prostych  gwarancji, jak  P ro to ­
kół. Je d n ak ż e  zasadnicze linje L ocarna idą 
w k ie runku  Protokółu . Rozjemstwo jest k o ­
rzyścią realną.

K w estja  zachodnich granic Polski ciągle 
jest po ruszana  i musimy być przygotowani do 
obrony  jej na  polu m iędzynarodowem. Ale 
Locarno nie u trudnia  nam obrony, owszem u- 
ła tw ia  ją.

W  porównaniu  z P ro tokó łem  umowy lo- 
carneńskie  są obniżeniem lotu, lecz są p u n k ­
tem wyjścia do dalszej pracy nad w p ro w ad ze­
niem Protokółu , bez  k tórego  niemasz zu p e ł­
nego zabezpieczenia.

Tow. N iedzia łkowski porusza w  końcu 
spraw ę optantów , podkreślając, że cofnięcie 
za rządzeń  p rzec iw ko  op tan tom  jest k o n se ­
kw enc ją  Locarno i w yrazem  rozumnego d ą­
żen ia  do n iezaostrzania stosunków.

J a k b y  dla po tw ie rdzen ia  słów tow. Nie­
działkowskiego o ta k  zw. radykalizm ie po l­
skim, zabrał głos p. Rudziński z „W yzw ole­
nia", k tó ry  oświadczył na w stępie, że nie p o ­
dziela optymizmu min. Skrzyńskiego i tow. 
Niedziałkowskiego. Locarno jest zaprzecze­
niem zasad P ro tokó łu  genewskiego. P. min. 
mówił, że Polska weszła do konce r tu  europe j­
skiego, ale b iorę  P ak t  reński. Polski niema! 
F rancja  uzyskała  specjalne w arunk i b ezp ie .  
czeństw a, ale z rzek ła  się swojej roli w polity ­
ce międzynarodowej, uzależniła bow iem .sw o-  
ic -kroki od Anglji. Francja, czując się b e z ­
pieczna za murem pak tu  reńskiego, nie bę-
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dzie skłonna do okazyw ania  nam pomocy w 
niebezpieczeństw ie.

U k ład  polsko - niemiecki nie jest pak tem  
o nieagresji (o n ienapadaniu), nie zobow iązu­
je do  n ieprow adzen ia  wojny. Przeciwnie n a ­
w e t  — w  pew nem  miejscu, p rzez  powołanie 
się na  art. 15 P ak tu  Ligi Narodów, czyni w oj­
nę możliwą. Osiągnięto pacyfikację kosztem  
Polski. P. Skrzyński jest zadowolony, że Pol­
ska b ra ła  udział w konferencji. Naturalnie 
ofiara musi być obecna tam, gdzie się z nią 
rozprawiają. P. Skrzyński p rzekreśli ł  w  L o ­
carno t r a k ta t  sojuszowy polsko-francuski.  W  
ciągu 10-ciu mics. p rzed  Locarno nic się nie 
robiło  dla zaw arow anią  in te resów  Polski. P. 
Skrzyński w  tym czasie, zamiast bronić tej 
sprawy, w yjechał do Am eryki.

P. Rudzińsk i zgłasza wniosek o wyborze 
podkomisji, k tó rab y  zbadała  a k ta  locarneń- 
skie i p rzesłucha ła  tych, k tó rzy  mogą nas p o ­
informować o zakulisowej stronie n a rad  lo- 
carneńskich. Zgłasza również  wniosek, żc u- 
k ła d ó w  locarneńsk ich  nie należy podpisywać,
0 ile nic b ęd ą  z m ie n io n e  w  ten  sposób, że d o ­
da się w aru n ek  o w zajem nem  n ienapadaniu  
oraz o nienaruszalności zachodnich granic Po l­
ski.

Min. Skrzyński pro tes tu je  p rzeciw ko 
tw ierdzeniu  p. Rudzińskiego, że przekreślił  
sojusz polsko - francuski. Odczytuje  tek s t  
wstępu do um ow y polsko - francuskiej, gdzie 
w yraźnie  mówi się o zachow aniu  „istniejących 
t rak ta tó w " .

Pos. Stroński s ta w ia  min. Skrzyńskiem u 
szereg pytań , mających w  rzeczywistości cha­
r a k te r  tw ierdzeń.

1) W  T ra k ta c ie  w ersalskim  granice wscho­
dnie i zachodnie Niemiec trak to w an o  bez  ża ­
dnej różnicy. Tym czasem  Locarno  ustanaw ia 
ty lko nienarusza lność  granic na  zachodzie. J a k  
się p. Min. zapatru je  na to zepsucie t ra k ta tu  
wersalskiego.

2) D otychczas sojusz nasz z F rancją  by ł 
syolny, to  znaczy zależny tylko od Francji i 
od nas. Obecnie wykonanie  sojuszu tego za­
leżne jest od woli czy nac isku  innych Państw . 
Sojusz nasz zos tał pogorszony i ograniczony. 
(P. Rudziński: zniesiony).

3) P. min. Skrzyński pozwolił Niemcom 
naruszyć art. 16 P ak tu  Ligi Narodów, czego 
Niemcy domagali się, aby  módz zachow ać so­
jusz z Rosją, zaw ar ty  w  Rapallo.

4) D oda tkow e um ow y polsko - f rancuska
1 f rancusko  - czeska  nie w chodzą w  sk ład  ca ­
łości umów.

5) U k łady  locarncńsk ic  nic są um ocnie­
niem pokoju.

Dalszy c iąg  dyskusji odroczono. Do gło­
su zapisani są posłowie: Thon, tow. Perl, D ę b ­
ski, Chaciński, Miedziński i min. Skrzyński.

ia  mm
(Z Komisji skarbowej i budżetowej).

Na wczorajszem posiedzeniu  połączonych  
komisji budże tow ej i skarbow ej obradow ano 
w  dalszym ciągu nad  rządow ym  p ro jek tem  u- 
s taw y  o szczególnych ś rodkach  złagodzenia 
przesilenia finansowego.

D eba tow ano  nad  2 częścią  ustawy, doty- 
Czącą zw iększenia b ędących  obecnie w obie­
gu bonów  skarbow ych  do k w o ty  100 miljo- 
nów zł., celem pow iększenia funduszu gospo­
darczego.

Pos. W iślicki (koło żyd.) jest  zdania, że 
bony  pow inny opiewać na złote w  złocie-, to 
znaczy pow inny mieć kurs  w edług istotne; 
w artośc i  złota. P oza tem  domaga się, aby do 
gospodarow ania  funduszem gospodarczym do­
puszczone by ły  3 największe w k ra ju  organi­
zacje fabrykancko  .  kupieckie.

Pos. Byrka (Piast) p o p a r ł  w yw ody  pos. 
Wiślickiego tak  co do pierwszego, jak i d ru ­
giego żądania.

Pos. M ichalski (Ch. N.) w ypow iedzia ł S 'ę  
niedwuznacznie za inflacją, oraz w yraz i ł  zd a ­
nie, że należałoby  zaprosić k ilku  finansistów- 
e k sp e r tó w  zagranicznych do Polski,  k tó rzyby  
zbadali nasze położenie gospodarcze i udzieli­
li nam sw ych rad.

Pos. Lypacew icz (Wyzw.) wyraził p rze ­
konanie, że jeżeli bilans handlowy będzie  a k ­
tywny — to  kw es t ja  pok rycia  złotego nie b ę ­
dzie kw es t ją  p ierwszorzędnej wagi. Jeże li  
przy ak tyw nym  bilansie handlow ym  pokrycie  
wynosić będzie tylko 5% —  to złoty i ta k  nic 
będzie  spadał.  Najważnicjszem zadaniem jest 
dążenie do stałego ak tyw nego  bilansu h an ­
dlowego.

P rcm jcr  Grabski w odpowiedzi p. M ichal­
skiemu oświadczył, że nam nie po trze b a  p rzy­
p ływ u eksper tów  zagranicznych— tylko  p rzy ­
p ływ u pieniędzy zagranicznych.

W ogóle  wszyscy m ów cy  nawoływ ali oo 
pow iększenia  ilości pieniędzy —  nikt jednak 
nie w skaza ł  sposobu, jak to zrobić.

Książki nadesłane
„Sluijocice" B ł S to larsk iego  (monografia  wsi). 

W y d aw n ic tw o  C en tr .  Zw. k ó łek  rolniczych.
Jan  Niwiński. Z ie lony  ba lon ik  (opowieści  t a ­

neczne). Nowele,  S k ła d  g łó w n y  w księgarn i  „B i­
b l io tek a  Po lska" .  N ow y Św ia t  23 — 25

Drożyzna.
ZA UPRAW IANIE LICHWY.

Oddział .walki z lichwą kom. rządu sk ie ­
row ał do sądu do sp raw  lichwiarskich spraw ę 
F ranciszki Ja rosław skie j,  właśc. sk lepu  k a p e ­
luszy (Chmielna 22), oskarżonej o pobranie 
nadm iernych cen za kapelusze.  (—1.
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^Spraw y skarbowe.
Zwyżka kursu akcji.

Od Ii-e j  po łow y  września  r  b, na g ie łdach  
warszaw skich  daje się zauważyć  s topn iow a  zw y ż­
ka ku rsu  akcji.

Gdy  w trzecim tygodniu września  w skaźnik  
ogólny akcyij, op raco w an y  przez Gł. U rząd  S t a ty ­
s tyczny wynosił  10,8.1; w osta tnim tygodniu w rz e ­
śnia podniósł się na 10,96. w p ierw szym  tygodniu 
października na 11',31, w drugim tygodniu  r,a 11,52, 
w trzecim  tygodniu na 12,37.

Zwyżka dotyczy szczególnie akcyj cukrowych,  
w ęglowych i w łókienniczych

P olskie Pożyczki P aństw ow e w  Am eryce.

Kom uniku ją  ze ź ró d e ł  u rzędow ych :
Na giełdzie nowojorskie j  no tow ane  są k u r sy  

nas tępu jących  po lsk ich  pożyczek  p ańs tw ow ych :  
8%  Pożyczki  A m ery k ań sk ie j  1925 r. i 6 %  P o ż y ­
czki Dolarowej 1920 r

Kurs tych  p ap ie ró w  - w- osta tnich czasach w y ­
kazuje  zw y żk ę l w yw ołaną  stale  zwiększające  1T1 się 
zapo trzebow an iem  polskich pożyczek  p a ń s tw o ­
wych na  am erykańsk im  ry n k u  pieniężnym,, jako 
pap ie rów  o wysokim oprocentowaniu .

O iw y ż c e  kursu  św iadczą  nas tępu jące  n o to ­
wania:

8 % Pożyczka  A m ery k ań sk a  1925 r„ w tygod­
n iu  od 3 do 10 paźdz ie rn ika  r. b  , no tow ana  była  
s ta le  87..%; w tygodniu  następnymi, od 10 do 17 
październ ika,  osiągnęła  kurs -najniższy 8 7 p /g, oraz 
kurs  na jw yższy 89 % . W reszc ie  w tygodniu od 17 
do  24.X nastąp iła  dalsza zwyżlka z 89 s/s (kurs na j­
niższy) do  91,7/ g (kurs najwyższy). O zwaększonem 
zapotrzebow aniu  św iadczą sumy obro tów: w  t y ­
godniu kończącym  się w do. 10.X d o k o n an o  tran- 
zakcii p o ży cz k ą  am ery k ań sk ą  1925 r. na sumę 159 
tys dolarów;, w- tygodniu  n as tępnym  na 473 tys. 
dolarów  i w tygodniu osta tn im  1.795 tys. dolarów.

Tendencja  zwyżkow a na giełdzie nowojorskie j  
do tyczy  również 6%  Pożyczk i  D olarow ej 1920 
k tó rą  no tow ano:

W  tygodniu  kończącym  się  na 1.0.X —  6 7 % —-
6 8 % ;  w tygodniu kończącym  się na  17.X   67%
—  6 8 % ;  w tygodniu k o ń c zą cy m  się na  24 X — 
68»/8 —  Tl1/*.

T ranzakc j i  d o k o n an o  w  p ierw szym  tygodniu  
na  sumę 1.600. dolarów, w  drugim na 9 tys.  d o la ­
r ó w  i wreszcie  w osta tn im  —  na  108 tys, dolarów.

Sprawa Steigera.
(Telefonem ze Lwowa).

N A R A D A  TRYBUNAŁU.

Trybuna ł nic rozpoczynał dziś w cale roz­
prawy, lecz udał  się na  naradę ,  do tyczącą 
w szystk ich  tych wniosków, k tó re  od po cz ą t­
ku rozpraw y staw ia ła  obrona i p rokura to r .

N arad a  t rw a ła  cały  dzień. U ch w ała  T ry ­
buna łu  ogłoszona będzie  dziś.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

DYSCYPLINARKA PRZECIWKO RUDCE  
I PIOTROWSKIEMU.

S tw ierdzona  zos ta ła  u rzędow o dyscypli- 
narka ,  w y toczona p rzec iw ko  sędziemu Rudce 
i p ro toku lan tow i P io trowskiem u, k tó rzy  jed­
nak  narazie  nie zostali zawieszeni w swych 
czynnościach urzędowych.

ZM IANA NA STANOW ISKU PREZYDENTA  
SĄDU KARNEGO W E LWOWIE.

Zosta ło postanowione, żc p. P rezyden t 
sądu karnego  w e Lwowie Haw el odchodzi na 
em eryturę ,  a jego miejsce zajmie obecny  p rze ­
w odniczący  rozp raw y  przeciw ko Steigerowi, 
rad c a  F ranke .  Zmiana ta  nas tąp i  po proce- 
cie Steigera.

W  SPRAW IE OLSZAŃSKIEGO.
W e Lw ow ie k rąż ą  obecnie pogłoski, że 

Olszański, k tó ry  uciek ł  do Holandji (rzekomy 
spraw ca  zam achu na P re zy d e n ta  w e Lwowie), 
jest  to w łaściwie Charkiw, którego  rysopis' 
zgadza się zarówno z rysopisem Steigera, jak 
i z podanym przez władze n iemieckie rysopi­
sem Olszańskiego.

BROSZURA TOW. DASZYŃSKIEGO  
O PIŁSUDSKIM.

W  najbliższym czasie ukaże się broszura 

tow . IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
nakładem  Warsz. Oddziału T. U. R. p. t.:

WIELKI CZŁOWIEK W  POLSCE
(Studjum psychologiczno - polityczne).

Broszura ta pośw ięcona postaci JÓZE­
F A  PIŁSUDSKIEGO, w yw oła  niew ątpliw ie  
ogromne zainteresow anie w  społeczeństw ie.

Zamówienia skierow yw ać należy do  
„Księgarni Robotniczej" (W spólna 17).

O system wyborów d o  Rady 
Kasy Chorych.

W  lutym r. p. odbędą się w ybory do R a ­
dy K asy Chorych. Zarząd K asy już czyni w 
tej sprawie odpowiednie przygotowania. Lecz 
jak w  innych sprawach, tak  i w spraw ie w y ­
borów  chadecy, popier.ani przez  fabrykantów , 
usiłują narzucić całemu Zarządowi i ubezp ie­
czonym takr  system  w yborów, k tó ryby  unie- 
m ożhwił ogółowi robotn iczem u wzięcie ;ak- 
najliczniejszego udziału w  głosowaniu.

Rządy Komisarza, a nas tępnie  chadecko- 
fabrykanckiego Zarządu w ytw orzyły  wśród 
ubezpieczonych niechęć do gospodarki i ad ­
ministracji Kasy. T a  niechęć w płynę ła  wr b. 
znacznym  stopniu na abs tynencję podczas w y ­
borów  do R ady  K asy  Chorych p rzed  trzem a 
laty. W ów czas udział w głosowaniu nie p rz e ­
kroczył 20% uprawnionych.

I tylko ta  znaczna abs tynencja w yborców  
mogła dać większość chadekom  i f a b ry k a n ­
tom, oddając rządy w  Kasie w  ich ręce. Nic 
tedy  dziwnego, żc chadecy  obecnie również 
pragną, aby jaknajmniejsza liczba up raw n io ­
nych wzięła  udział w  głosowaniu. Do tego 
zm ierza p ro jek t wyborczy, op racow any  przez 
P- K. Koralewskiego, przew. Zarządu  K asy 
Chorych.

Projekt ten jest opar ty  na  lis tach  w y b o r ­
czych, form owanych według adresów' zam iesz­
kania ubezpieczonych. W a rszaw a  dzieli się 
na okręgi w yborcze (podobnie jak  podczas 
w yborów  do Sejmu i R ady  Miejskiej), w ybory  
trw ają  jeden  dzień.

Pozornie zdaw ałoby  się, żc tem u  p ro jek ­
towi nic zarzucić nie można, że jest on na j­
słuszniejszy i najsprawiedliwszy.

Tym czasem  p raw id łow e sporządzenie list 
w yborczych w edług  adresów  zamieszkania 
jest w  Kasie Chorych  niemożliwe.

Zarząd K asy  nie posiada ścisłych a d re ­
sów ubezpieczonych. Na mocy danych W y ­
działu re jestracyjnego K asy Chorych z liczby 
ubezpieczonych zaledwie 20 —  30% jest za ­
pisanych w  k a r to tece  pod w łaściw ym  a d re ­
sem. gdyż pracodaw ca, p rzesyłając listę za­
trudnionych do Kasy, b. rzadko  podaje adres  
robotnika.

P. K oralewski zarządził zbieranie a d re ­
sów od p racodaw ców  i przez biuro ad resow e 
m. W arszawy. A le o trzym ywanie  ad resów  na 
tej drodze n ap o tyka  b. pow ażne trudności.
NW S

przeciwko prowokacji.
INTERPELACJA.

Z. P. P. S. do Pana M inistra Spr. W cwn. 
w  sprawie bezpodstaw nego  zamknięcia  i op ie ­
czętow ania  w  dniu 11-ym październ ika  b. r„  
przez policję pań s tw o w ą  w Kielcach, lokalu 
R ady  k lasow ych Związków, Zawodowych.

Od dłuższego czasu na te ren ie  Związków 
Zawodow ych w  Kielcach w ys tępow ał w  ch a ­
rak te rz e  s e k re ta rz a  tychże zw iązków  niejaki 
Łukawski.  W  ciągu jego działalności zda rza ­
ły się n ie jednokrotnie wypadki a resztow ań i 
rewizji w  lokalu Związków Zaw odow ych przy 
ul. Kolejowej Nr. 14

W obec  tego, że s tosunek Ł ukaw skiego  do 
tych aresztow ań był dość niejasny, że w re sz ­
cie jego robo ta  zaw odow a polegała na ciągiem 
in trygowaniu  przeciw ko k ie row n ic tw u  Zw iąz­
ków, władze C entralne ,  a z nimi i P. P. S. z a ­
wiesiły  go w  pełnieniu  obow iązków  i oddały 
pod  sąd — Łukaw ski uchylił się od tego sądu, 
zwrócił swoje legitymacje zawodowo - pa r ty j­
ne i w yjechał na jakiś  czas z Kielc. W e  w rz e ­
śniu b. r. Łukaw ski w raca  na sta łe  do Kielc 
i bez m anda tu  Centralne j Komisji Zw iązków  
Zawodowych, oraz w b re w  jej zakazow i m ia ­
nuje się sek re ta rzem  Rady Klasowych Związ­
ków Zawodowych.

W  swojej działalności Łukaw ski odsepa-  
rowuje się od W arszaw y  pod pozorem, że ta k ­
ty k a  C entralnej Komisji Związków Z aw odo­
w ych jest zbyt oportun is tyczną i mało r e w o ­
lucyjną. Takie zachowanie się Łukaw skiego  
tern więcej było podejrzane, gdy się zważy, 
żc już uprzednio  w tym k ie runku  pchał mniej 
uświadomionych robotników, narażając  ich na 
prześladow anie  w ładz adm inistracyjnych i że 
w tym względzie miał pew ne wyszkolen ie  z 
racji swojej służby w  defensywie wojskowej, 
k tó rą  pełnił pod nazwiskiem  Kamińskiego.

Podejrzenie, że Łukaw sk i całą swoją dzia­
łalność prowadzi w  in teresie  w yw iadu  poli­
cyjnego, w zm acnia fakt odbytej w  dniu 11-ym 
październ ika b. r. rewizji, dokonanej zn ienac­
ka przez w ładze policyjne w momencie posie­
dzenia Rady  Związków Zawodowych, podczas 
której znaleziono za po r tre tem  M arsza łka  P ił­
sudskiego —  sztandar komunistycznej partji,  
oraz szereg druków.

Nadmienić należy, że klucz do lokalu 
Zw iązków  miał tylko Łukaw ski vel Kamińsk:, 
że ciągle w nim przesiadywał i że nikt nie 
mógł bez jego wiedzy do lokalu się dostać  W  
w yniku  rewizji dokonano szeregu aresztów , a 
w ładze policyjne prow adzą  dalsze dochodze­
nia w  poszukiwaniu i usta laniu komunistów, 
Łukaw ski,  oczywista zos tał na wolności.  C h a ­
rak te ry s tyczna  jest p rzy tem  rzecz, iż Ł u k aw ­
ski w  swoich zeznaniach z najzimniejszą krwią 
denuncjuje robotników, zarzucając :m, że to

P rojektow i p. Koralewskiego Klub PPS. 
p rzeciw staw ił projekt,  op racow any  przez tow. 
Szczypiorskiego. O piera  on się na nas tępu ją ­
cych zasadach; 1) listy wyborcze są sporzą­
dzane według miejsc za trudn ien ia  (adresu 
przedsiębiorstwa), 2) w ybory  trw ają  w  ciągu 
dwóch dni: w sobotę i w niedzielę, 3) Każda 
fabryka, za trudniająca  50 robotn ików  jest sa­
modzielnym okręgiem wyborczym, 4) dla tych 
osta tn ich  w ybory  odbywają się w  sobotę po 
pracy, 5) ubezpieczeni, zatrudnieni w p rze d ­
siębiorstwach, liczących mniej niż 50 robo tn i­
ków, głosują w  niedzielę w specjalnych lo k a ­
lach wyborczych.

System powyższy posiada następujące 
zalety: u ła tw ia  znacznej liczbie ubezpieczo­
nych wzięcie udziału w  głosowaniu; na  listach 
w yborczych  n ikt nic może być pominięty; sy­
stem  ten  jest znacznie tańszy niż p ro jek tow a­
ny przez p. Koralewskiego, p ro jek t chadeków  
kosz tow ać będzie Kasę około 120 tys. zło ­
tych, pro jek t  P. P. S. 30 tys. złotych.

Lecz mimo to większość Zarządu nie 
chce przyjąć jedynie słusznego w  obecnych 
w arunkach  p ro jek tu  tow. Szczypiorskiego.

G ra  chadeków  jest zupełnie przejrzysta: 
nic chcą oni u ła tw iać  głosowania robotnikom  
fabrycznym, dążą do tego, aby listy w yborcze 
by ły  jaknajmniej ścisłe, aby w  ten sposób ob ­
niżyć udział w yborców  w  głosowaniu.

B. oryginalne stanowisko w tej sprawie 
zajęli komuniści. Pierw otn ie  w ypowiedzieli 
się za p ro jek tem  tow. Szczypiorskiego, o s ta t ­
n io  jednak  zmienili s tanow isko  i poparli,. ,  
p ro jek t  chadecko  - fabrykancki.

Oczywiście p.p. komuniści, podobnie jak 
i chadecy, boją się masowego udziału  ro b o ­
tn ików  w  głosowaniu. W  walce o głosowanie 
na  fabrykach, o u ła tw ien ie  robotnikom  udzia­
łu  w  w yborach,  P. P. S. pozosta ła  odosobnio­
na.

M asy robotnicze w inny  zwrócić uwagę 
na tę  jawną zdradę, jakiej dopuścili się k o m u ­
niści w obec  robotników .

Klub P. P S., aczkolw iek  odosobniony, 
prowadzić bedzie b. ostrą  w alkę  p rzec iw ko  
projektom, uniemożliwiającym szerokim rz e ­
szom .ubezpieczonych  wzięcie udziału w g ło­
sowaniu.

M M

oni rzekom o ukry li  sz tandar  kom unistyczny 
w  lokalu R ady  Związków.

W szystko  w ;ęc w skazuje na to, że Ł u k aw ­
ski w kręcił  się w środowisko robotnicze z w y ­
raźnym celem prowokacji  i że w  tym niecnym 
przedsięwzięciu  miał n ies te ty  poparc ie  i 
współudział k ie leckich w ładz wyw iadowczo- 
policyjnych.

Opinja publiczna musi być zaniepokojona, 
gdy widzi do jakich pods tępów  i sposobów u- 
ciekają się funkcjonariusze policyjni i będący  
na ich służbie w yw iadow cy - p row oka to rzy  

W obec powyższego podpisani zapytują  
P ana  Ministra S p raw  W ew nętrznych ,  czy zn a ­
ne mu są wyżej p rzy toczone fak ty?  Co za ­
mierza uczynić, żeby w innych pociągnąć do 
surowej odpowiedzialności,  a organizacje ro ­
botn icze  ochronić p rzed  wyżej opisanemi p r a ­
ktykam i w yw iadow ców  - p ro w o k a to ró w ?

—------::o::---------

i lś
ictejitaii

Z OBRAD KOMISJI PRAWNICZEJ.

Chadecy zaprzepaszczają interesy lokatorów.
Na w czorajszem posiedzeniu komisji p ra ­

wniczej przystąp iono  do rozpa tryw an ia  w
dalszym ciągu w niosków  Z. P- P- S. i N. P. R.
w  spraw ie  zmian w ustaw ie  o ochronie lo k a ­
torów, zmian dotyczących p ro jek tów  w strzy ­
mania dalszej podw yżki kom ornego  i eksmisji.

W obec  tego, żc przed rozpoczęciem p o ­
siedzenia klub Cli. D. i koło żydow skie zgło­
siły swoje wnioski w tejże sprawie, tow. pos. 
Pużak zabrał głos w  sprawie powyższych 
wniosków, oświadczając s:ę przeciw ko w nio­
skowi Ch. D., a to  ze względu na to, żc w nio ­
sek ten  projektuje  w strzym anie  au tom atycz­
nej nodw yżk: komornego tylko na rok .i to ty l­
ko dla bezrobo tnych  lub zarabiających 80 zł 
miesi (?!). W  spraw ie  eksmisji p ro jek t  Ch 
D. przewiduje zawieszenie eksmisji ty lko dla 
bezrobo tnych  i to tylko na rok,

Co do wniosków koła żydowskiego, r e fe ­
ren t  wypow iedział się za tą częścią, która 
przewiduje przy  orzekaniu  sądów w sprawach 
lokatorskich  uwzględnienie prolongaty te rm i­
nów przy opłacaniu  komornego, rozłożenie 
czynszów komornianych na raty. oraz rozlu­
źnienie rygorów przy postępowaniu sądowern 
w spraw ach  lokatorskich

W  dyskusji zabiera! glos pos- Sommer- 
stein (koło żyd ), k tó ry  poruszył konieczność 
2 miany postanowień ustawy, dotyczących 
czynszów i eksmisji

Pos. B itner w  długim w y w o d z i e  bronił 
in teresów  właściciel; n i e r u c h o m o ś c i  i tw ie r­
dz;! że jakakolw iek rew-.zia ustawy prowadzi 
do pogorszenia stosunków mieszkaniowych w
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P olsce ,  żc s p r a w ę  tę  t r z e b a  p ro w a d z ić  ,,o s t r o ­
żn ie "  b e z  dem agog ji  (!?) i agitac ji  (?) p r z e d ­
w y b o rcze j .  J e ż e l i  Cli. D. s t a w ia  p e w n e  p o s t u ­
l a t y  sw oje w  sp ra w ie  zm ian y  —  to czyni to  
p o  d łu g iem  z a s ta n o w ie n iu  i z „ o b a w ą " ,  c zy  to  
d o p ro w a d z i  do w ła śc iw e g o  celu.

Pos. M a ta k ie w ic z  (kat.  lud.) w y ra z i ł  o- 
p in ję ,  że  t r z e b a  d ążyć  je d n a k  do p e w n y c h  
z m ia n  w  u s ta w ie .

P os .  C w iak ow sk i (W yzw ól.)  i B rodacki 
(Piast) w y p o w ie d z ie l i  się b a rd z o  o g lędn ie  w  
tej sp raw ie ,  p od n o sząc ,  że  ro zu m ie ją  p o ło ż e ­
n ie  ludnośc i  miejskiej , a le  że  p o ło żen ie  l u d n o ­
ści w ie jsk ie j  jes t  jeszcze  gorsze .

Pos .  C hełm ońsk i (Zw. L. N.) w y p o w ie d z ia ł  
się za  k o n ie cz n o śc ią  zm ian y  ry g o ró w  e k sm i­
sy jn ych  i w  k ie r u n k u  s to so w a n ia  ulg p rz y  
sp łac ie  c zy n szu  k o m o rn ian eg o .

N a  te m  dy sk us ję  odroczono .

Oroźba strajku

K o m u n ik u ją  n a m  ze Zw. R o b . p rzem . c h e ­
m iczn eg o  i p o k r .  zaw .:

P rz e m y s ło w i  z a p a ł c z a n e m u  z a g ra ż a  s t ra jk
0 p o d ło ż u  ek o n o m ic z n e m . W  p o ło w ie  s ie rp n ia  
b. r. Z w ią z e k  Zaw . R ob. P rze m . C h e m ic z n e ­
go i P o k rew m ych  (do k tó r e g o  to  Z w iązk u  n a ­
le ż ą  p r a w ie  w sz y s tk ie  fab ry k i  z a p a łe k )  w n ió s ł  
m c m o r ja ł  do Min. P racy ,  ż ąd a jąc  zw o ła n ia  o- 
gólnej k o n fe re n c j i  p r z e m y s ło w c ó w  i r o b o t n i ­
k ó w  z a p a łc z a n y c h ,  w  ce lu  z a w a rc ia  jednolite j  
u m o w y  zb io ro w ej ,  k tó r a b y  u n o rm o w a ła  w a ­
ru n k i  p r a c y  i p ła c y  w  ty m  p rzem y ś le .  P r z e ­
m y s ło w c y  zaję li  o d m o w n e  s ta n o w isk o ,  t w ie r ­
dząc ,  że  jak  d ługo  n ie  w e jd z ie  w  życ ie  u s t a ­
w a  o m o n o p o lu  z a p a łc z a n y m ,  ta k  d ługo  oni 
n ie  m o gą  z a w ie ra ć  żad n e j  um ow y .

O rg an izac ja  z a w o d o w a  u z n a ła  za  k o n ie ­
c z n e  c z e k a ć  n a  w e jśc ie  w  życ ie  u s t a w y  o m o ­
n o p o lu ,  k ie d y  je d n a k ż e  to  się s ta ło  z dn. 1 
p a ź d z ie r n ik a  b. r„  a p r z e m y s ło w c y  n ie  śp ie ­
szyli się z o d p o w ied z ią ,  m im o n a c is k u  ze 
s t ro n y  Min. P ra c y ,  Zw. Zaw. R ob. P rzem . 
C h em . i P o k r .  z w o ła ł  w  tej sp r a w ie  do W a r ­
szaw y, n a  15-go b. m., k o n fe re n c ję  d e le g a tó w  
fa b ry k  z a p a łe k .  K o n fe re n c ja  uch w ali ła ,  żę  o 
ile  p rzem y sło w cy  nie zm ienią  sw eg o  p o stęp o ­
w ania , zostan ie  prok lam ow any strajk.

N a s k u t e k  in te rw e n c j i  Min. P racy ,  o d b y ła  
się w  dn. 22 b. m. k o n fe r e n c ja  z p r z e m y s ło w ­
cam i w  Min. P rac y .  R o b o tn ik ó w  r e p r e z e n t o -  
w a l i  tow . tow . C z u m a  i W il tos ,  jak o  s e k r e t a ­
rze ,  i s z e reg  d e le g a tó w  z 8 fab ry k ,  o raz  p. 
K ard in i ,  s e k r e t a r z  chadeck i , '  z fab ry k i  z a p a ­
łe k  w  C zęs to ch o w ie .  P rz e m y s ło w c ó w  r e p r e ­
z e n to w a ł  dr.  K o z ło w sk i ,  p r z e w o d n ic z y ł  k o n ­
fe ren c j i  nacz .  U lan o w sk i .

K o n fe re n c ja  t r w a ła  c a ły  dzień , do p ó źn a  
w  nocy , a le  n ie  d a ła  ż ad n eg o  r e z u l ta tu ,  b o  dr.  
K o z ło w sk i  n ie  ch c ia ł  s łyszeć  o u m o w ie  zb io ­
ro w e j,  o k a z u ją c  się s k ło n n y m  je d y n ie  d o  m ó ­
w ie n ia  o  w a r u n k a c h  w  p o szcz eg ó ln y ch  f a b r y ­
k a c h .  S ta n ę ło  n a  tem , że  z n o w u  w  p rz e c ią g u  
ty g o d n ia  z o s ta n ą  ro b o tn ic y  z aw iad o m ien i ,  czy
1 k ie d y  o d b ę d ą  się d a lsze  ro k o w a n ia .  Im ie ­
n ie m  ro b o tn ik ó w  z ło ży ł  tow . C z u m a  o ś w ia d ­
czen ie ,  że  jeże li  do so bo ty ,  dn . 31 p a ź d z i e r ­
n ik a ,  s p r a w a  n ic  z o s ta n ie  o s ta te c z n ie  z a ł a ­
tw io n a ,  w  sob otę  będ zie  p rok lam ow any ogó l­
n y  istrajk w szy stk ich  czynn ych  fabryk  zap a łek . 
D o  o ś w ia d c z e n ia  tow . C z um y  p rz y łą c z y ł  się 
t a k ż e  p. K ard in i .

S ta n o w is k o  p rz e m y s ło w c ó w  z a p a ł c z a ­
ny ch ,  w y raźn ie j  m ó w iąc  sz w ed zk ieg o  t ru s tu ,  
k t ó r y  w y d z ie rż a w i ł  m o n o p o l  z a p a łc z a n y  w  
P o lsce ,  jes t  r z ecz y w iśc ie  c ie k a w e .  Z c h w ilą  
w e jśc ia  w  życie  u s t a w y  o m o n o p o lu  z a p a ł ­
czanym , p o d w y ż sz o n o  n a ty c h m ia s t  c en ę  z a p a ­
łe k  o p rz e s z ło  30% , g d y  ty m c z a s e m  o p o d ­
w y ż c e  m iz e rn y c h  p ła c  ro b o tn ic z y c h  nie c h cą  
ci p a n o w ie  słyszeć.

S p o d z ie w a ć  się na leży ,  że  R z ą d  w y w rz e  
o d p o w ie d n i  n a c isk  n a  S p ó łk ę  d la  e k s p l o a t a ­
cji m o n o p o lu  z ap a łc z a n e g o ,  w  p rz e c iw n y m  
b o w ie m  raz ie  zo s tan ie  p o d ję ta  w a lk a  s t r a jk o ­
w a, k tó r a  n a p e w n o  nie  leży  w in te re s ie  P a ń ­
s tw a .

Curiosa.
J e sz c z e  o w yd alan iu  op tan tów .

C a ły  św ia t  p r z y k la s n ą ł  R z ą d o w i  p o ls k ie m u  
z p o w o d u  z a n ie c h a n ia  ru g ó w  o p ta n c k ic h .  N a ­
to m ias t ,  ja k  już o te m  pisa liśm y, nac jona liśc i  
po lscy  w ie lc e  się te m  „zan iep o k o i l i " .  J a k ż e  
mieli p o z b y ć  się tak ie j  „ id ea ln e j*  g r a t k ą  jak  
m ożność  d o k u c z e n ia  N ie m c o m  —  nie  m ó w iąc  
już o ró ż n y c h  m niej „ id e a ln y c h "  m o ty w a c h ,  
jak  ta n ie  k u p n o  mebli,  domów' i t. p. p r z y  w y ­
sied lan iu  p r z y m u s o w e m  ta k  w ie lk ie j  liczby  
ludzi.

T o  też  szow in iśc i  z P o z n a ń sk ie g o  i P o ­
m o r z a  o sacza ją  o b e c n ie  P re m je r a  W ł.  G r a b ­
skiego. W c z o ra j  b y ła  u n iego  d e le g a c ja  n a ­
c jo n a l is ty cz n y ch  p o s łó w  z P o m o r z a  i P o z n a ń ­
sk iego  i p rz e d s ta w ic ie le  „ Z w ią z k u  O b ro n y  
K re s ó w  Z a ch o d n ic h " .  P. p r e m je r  n ie  m ia ł  o d ­
w agi p rz y z n a ć  się, że R z ą d  chce  n a p ra w ić  
g łu p s tw o ,  k tó r e  z robi ł.  M us ia ł  się t łóm aczyć ,  
że to  ty lk o  „ o d ro cze n ie " .  G d y  zaś  pp . S e y d a  
i H e r tz  byli o g rom nie  c ieka w i ,  do jak iego  t e r ­
m in u  o d ro czo n o  w y d a la n ie  o p ta n tó w ,  o d p o ­
w ied z ia ł ,  że  sam  jeszcze  n ie  w ie. .

A gencja telegraficzna T. A . S. S. do­
nosi, iż komunista Leszczyński przybył do 
Moskwy'.

A gencja powyższa dodaje, iż długi po­
byt w  więzieniu odbił się ujem nie na zdro­
wiu Leszczyńskiego.

Przypominamy, iż Leszczyński jest 
tym  podającym  się za Laskowskiego kom u­
nistą, którem u udało się zm ylić czujność  
straży i n iepostrzeżenie zlbiedz z kancelarji 
p. o. sędziego śledczego Strancmana.

-::o ::-

Sprswa nim t a r a
Sprawa sędziego śledczego Strancm a­

na, oskarżonego o niedbalstwo, które spo­
w odowało ucieczkę kom unisty L eszczyń­
skiego, rozpatrywana będzie przez sąd o- 
kręgowy w W arszaw ie.

Sędziego Strancmana bronić będą ad­
wokaci M iecz. Ettiniger oraz pos. Eug. 
Śmiarowski.

Dochodzenie
il

<?!

G ó rn o ś lą sk i  B a n k  H a n d lo w y  z o s ta ł  p o ­
z b a w io n y  p r a w  b a n k u  d e w izo w eg o .  N ie z a le ż ­
n ie  od teg o  w d ro ż o n o  p rz e c iw k o  w ła d z o m  
b a n k u  d o c h o d zen ie  k a r n e  za zas łan ian ie  się 
n ie i s tn ie jąc em  z a rz ą d z e n ie m  Min. S k a rb u ,  w  
c e lu  u ch y le n ia  się od  re g u lo w a n ia  zo b o w ią z a ń  
z a g ran icz n y ch  b a n k u .

Zttug w telsfoBftch
W  Min. Pracy i Op. Społ. odbędzie się  

dzisiaj zebranie inform acyjne w sprawie 
zatargu w telefonach. W  zebraniu tem w e­
zmą udział przedstaw iciele Z. Z. P. i Zw. 
T elefonistek.

P o  'tej przedwstępnej konferencji od­
będzie się konferencja wspólna Związku 
z Dyrekcją i Rządem .

-::o:

IV Zjazd Zw. Zaw. 
prac. bankowych
Dn. 25 bm. w sali Handlowców przy ul. Sien- 

nęi 16 odbyt się Zjazd delegatów Zw. zaw, pracow ­
ników bank owych.7

Po przemówieniach powitalnych, sekretarz 
generalny Związku Kowasz złożył sprawozdanie z 
działalności Związku, a dr, B a a r  — sprawozdanie 
ze Zjazdu międzynarodowego prac. umysłowych w 
Kopenhadze. Następnie wygłosili refera ty  następu­
jący członkowie: Małecki „O nowelizacji ustawy o 
Kasach Chorych"; sekretarz Kowasz o „Bezrobo­
ciu", a prezes Dabulewicz o ustawie emerytalnej, 
oraz o ustawie w sprawie najmu pracowników 
umysłowych.

U chw alono  szereg  rezolucji,  m iędzy innemi: 
1) R ezo lucja  w  sp raw ie  walki  z bez ro b o c iem  d o ­
maga się p lanow ej akcji  p o m o cy  dla b e zrobo tnych ,  
n a  p o d s ta w ie  n o w e l i  do u s ta w y  z dn. 18 l ipca  1924 
roku;  a sygnow an ia  ze S k a rb u  P a ń s tw a  o d p o w ie d ­
nich funduszów  n a  t e n  cel; o rgan izow an ia  spó ł­
dzie lczych w a r sz ta tó w  p r a c y  i td  ; 2) rezo luc ja  w  
sp ra w a ch  gospodarczych  w zywa p raco w n ik ó w  
b a n k o w y ch  do p o p ie ra n ia  p lac ó w e k  g o sp o d a r ­
czych, o rgan izow anych  p rzy  cen tra lne j  organizacji  
p rac.  umysł.;  3) rezo luc ja  w sp raw ie  u s taw y  o u- 
b ezp ieczen iu  prac.  um ysłowych  dom aga  się od 
Min. P ra c y  jaknajszybszego  w nie s ien ia  p ro jek tu  
u s taw y  na R a d ę  M in is t rów  i p o d  o b rad y  Sejmu, 
z uw zg lęd n ien iem  p o p ra w e k  Centr .  organizacji;  
4) rezo lu c ja  w  sp raw ie  u s ta w y  o na jm ie  p ra co w n i­
k ó w  um ysłowych ,  po opisaniu  nadużyć, u p ra w ia ­
n ych  w zw iązk u  z najmem, dom aga  się jak n a jszy b ­
szego wniesienia  te j  u s taw y  przez  Min, P ra c y  pod 
o b ra d y  Sejmu i uchw alen ia  jej w jakna jk ró tszym  
czasie.

W ybrano Zarząd Główny, złożony z 12 człon­
ków, z prezesem St. Dabulewiczem z Warszawy, 
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Pod adresem
Mia.Helena Rolnych
CZEGO Ż A D A  K O M ISA R Z  PO W . U R Z Ę D U  

Z IE M S K IE G O  W  W IL E J C E !

O d d z ia ł  Z w ią z k u  R ob. Roln. D z iśn ień sk o -  
W ile jsk i  z w ró c i ł  się d o  P ow . U rz ę d u  Z iem ­
sk iego  w  W ile jc e  z p ro ś b ą  o in t e rw e n c ję  w  
sp raw ie  p a rc e la c j i  m a ją tk u  S z m a ró w k a ,  gdyż 
w ła śc ic ie l  S ia n o ż ę c k i  s ta n o w c z o  o d m a w ia  ro ­
b o tn ik o m  ro lnym , w zg lęd n ie  „ z a p a śn ik o m "  
d a n ia  ulg p r z e w id z ia n y c h  p rz e p isa m i  M m. 
R e fo rm  R olnych .

P. K om isarz ,  po u p ły w ie  5 tygodni ,  p r z e ­
s ła ł  Z w ią zk o w i n a s t ę p u ją c e  p ism o, k tó r e  ze 
w zg lędu  na  jego b u d u ją c ą  treść ,  dos ło w n ie  
p rz y ta c z a m y :

„Z w raca się w  celu  d o łączen ia  rejsn ta l-  
nej p len ipotencji od każd ego  z za in tereso w a ­
n ych  i um ów  z w ła śc ic ie lem  m ajątku w  spra­
w ie  p rzyrzeczen ia  sprzed aży  parcel" . P odp i­
sano: K om isarz Z iem ski (podpis n ieczyte ln y).

A  w ięc  o. K o m isa rz  chce  u s tan o w ić  n o ­
w e  ja k ie ś  p ra w o ,  n a  m ocy  k tó r e g o  s e k r e ta r z e

Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  m ogliby  b ro n ić  
sw y ch  cz ło n k ó w  p rz e d  p ró b a m i  g rab ieży  ze 
s t ro ny ,  n ie  l iczącego  się z p r a w e m  o b s z a r n i ­
ka , ty lk o  p o s iad a jąc  rejen ta lne p le n ip o te n c je  
i to  od każd ego  z za in teresow an ych .

J e s t  to  ż ą d a n ie  b e z p ra w n e ,  u n ie m o ż l i ­
w ia jąc e  n iem al  o b ro n ę  cz ło n k ó w . W  d o d a tk u  
p. K o m is a rz a  n ie  in te re su je  fak t ,  że  p  S ia n o ­
żę ck i  chce  p o g w a łc ić  p rz e p i sy  Min. R ef  Roi. 
n a  s t r a ż y  k tó r y c h  s to i  w ła śn ie  p. K o m isa rz ;  
b e z  p le n ip o te n c j i  od  ro b o tn ik ó w  d la  s e k r e t a ­
r z a  Z w iązk u  nie chce  się w  te  s p r a w y  m ie ­
szać.

P o za  te m  p a n  K o m isa rz  ż ą d a  „ u m o w y  z 
w ła śc ic ie lem  w  sp r a w ie  p rz y r z e c z e n ia  s p r z e ­
d a ż y  p a rc e ! "  od ro b o tn ik ó w ,  k tó r z y  p ro szą  
go, a b y  zm us ił  p. S ian o ż ęc k ie g o  do sp rz e d a ż y  
im ziemi, w  m yś l r o z p o r z ą d z e ń  Min. R e f o r m '  
R olnych .

J e s t  to  n ie d o p u s z c z a ln e  s z y k a n o w a n ie  
ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  i Z w ią z k u  i n ie  m o że  
m ieć innego  ce lu  ja k  um ożliw ien ie  p. S iano- 
żęck iem u  p rzep row adzen ia  bezkarn ie dzikiej 
parcelacji.

Min. R e fo rm  R o ln y c h  w in n o  n iez w ło c zn ie  
Z’ajac sic o sob a  dow 'c ipncgo  p. K o m is a rz a  w  
W ile jcc .

M. N ow ick i.

•  r  •  • ® ]  sniłerci
li!

W yjaśniono już okoliczności zagadkowej śmier­
ci Jana  Kwiatkowskiego, techn ika  k inem atogra f i­
cznego!, k tórego  znaleziono w ubiegłą  niedzielę 
p rzed  domem Nr 18 p rzy  ul icy  Ogrodowej.

Kw ia tkowski  pad ł  ofiarą ap aszów  miejskich, 
k tó rz y  napadli  na pow raca jących  z restauracii:  
K w ia tkow skiego ,  Rahausa  i Cżyżewicza.

Kwiatkowiski otrzyma! ran ę  w p o d s ta w ę  cza ­
szki.

Rana  ta, zadana cienkim sz tyletem, by ła  do 
tego stopn ia  niewidoczna, że dopiero sekcja  zwłok 
w y k ry ta  ta jem nicę  sikonu. Policj-a energicznie  szu­
k a  sp ra w c ó w  zbrodniczego czynu.

Matika zam ordowanego  od p ierw sze j  chwili 
twierdziła , że syn jei padł ofiarą  zbrodni.

— ------- ::o::-----------

Konsystorz ewangelicko - augsburski okólni­
kiem z dn. 27 b m  do podległego mu duchowień­
stwa zarządził, aby w niedzielę dn. 1 listopada b r ,  
t. j. w niedzielę, poprzedzającą złożenie zwłok 
Nieznanego Żołnierza do mauzoleum na placu Sas­
kim w Warszawie, nabożeństwa i kazania w e 
wszystkich kościołach ewangelicko - augsburskich 
Rzplitej Polskiej, m. in. poświęcone były pamięci 
żołnierzy polskich, poległych w walkach za wol­
ność i niepodległość naszej Ojczyzny.

OkqLnik takiej samej treści rozesłał Konsys­
torz Ewengelicko - Reformowany.

MEDALE PAM IĄTKOW E KU CZCI NIEZNANE­
GO ŻOŁNIERZA.

W  związku z uroczystością odsłonięcia pomn;- 
ka Nieznanego Żołnierza w Warszawie, mennica 
państwowa wylbila w bronzie medale pamiątkowe 
trzech wielkości, k tóre  sprzedawane są na rzecz 
Komitetu budowy dbmu inwalidów wojennych po

nas tępu jących  cenach: meda; mały 5 zł.; medal
v. iętkszy w fu tera le  15 zł. (z dyp.omem  100 zł.) i d u ­
że dwa półnnedale ścienne do wm urowyw ania  w k o ­
ściołach, urzędach i szkołach, zamiast licznie k ła ­
dzionych pły t  k u  czci N ieznanego  Żołnierza, 300 zł 

N ab y w ać  i zamawiać m eda le  m ożna  w  b iurze  
Komitetu b u d o w y  dom u inwalidów wojennych w 
W arszaw ie  przy ul Miodowej Nr. 19

—  W y b o r y  do  r a d y  m ie js k ie j  w  B e r l i ­
nie, k tóre od były  się w  n ied zie lę  25  b, m„ 
ob aliły  poprzednią (z r. 1921) w ięk sz o ść  
b urżuazyjną  i w y k a z a ły  pow ażne p rzesu ­
nięcie na lewo. Socjaliśc i uzyskali 604.704  
głosów , co  stanow i ok. 3 %  przyrostu  g ło ­
sów  w  porównaniu z wyboram i do p arla­
m entu w  grudniu  r. uh. P artje  praw icow e  
zaś, oraz dem okraci ponieśli znaczne stra ­
ty. ^Nadspodziewanie dużo głosów' o trzy ­
mali komuniści:  347,382, co pochodzi g łó ­
wnie stąd, że  w  Berlin ie  za czasów  is tn ie­
nia dwóch partji socja lis tyczn ych  —  t. zw. 
w ięk szośc iow ców  i n ieza leżnych  —  ci o s ta ­
tni mieli w ięcej  zw olenników , po rozłam ie  
zaś w śród n ieza leżnych  znaczna ich część  
p rze sz ła  do kom unistów . .

S ocja liśc i i komuniści m ają  w  nowej  
R adzie  w ięk sz o ść  (116 na 225), a le trudno  
przypuścić , b y  kom im iści chcieli lojalnie  
w sp ó łp r a co w a ć  z socjalistam i, a nie w y z y ­
sk iw ać R a d y  do c e ló w  politycznych i p o­
p isó w  warcholskich. Prace nowej R ad y  nie  
póijdą ted y  g ładko.

—  T o w . A r tu r  H e n derson ,  sekretarz  
Partji Pracy, u d a ł  się  do S ta n ó w  Z jed n o­
czonych i K a n a d y  w  ce lach  agitacyjnych.  
W  m ieśc ie  Hartford H end erson  m iał w y ­
g łos ić  dwa o d czy ty ,  jeden  z ram ienia Y. M. 
C. A . A le  am erykańska „N arod ow a Liga  
B ezp ieczeństw a" , organizacja  fa szy s to w ­
ska, czynna od czasu  zakończenia  wojny,, 
podburzyła  opinję m iasta przeciw ko H e n ­
dersonowi. jako socja liśc ie  i m iędzynaro-  
doweow i,  z tym  skutkiem, że  organizatorzy  
od czy tó w  ulegli temu terorowi i cofnęli  o d ­
czyty .

Ofiarami podobnego teroru padli już  
w  latach ubiegłych tow. Longuet, Lawrence,  
hr. K arolyi i in.

—  W  G la sg o w  (Anglja)  od były  się  
przed kilku dniami w y b o r y  re k to ra  uni­
w e r s y te tu  p rzez  s tudentów . K andydatam i  
byli min, spraw  zagr. Chamberlain, ze stro ­
ny k onserw atystów , g ło śn y  pisarz C hes­
terton z ramienia liberałów , oraz tow. S id ­
n e y  W e b b  z ramienia Partji Pracy . W y b r a ­
ny ze sta l  Chamberlain 1.242 glosami, C he­
sterton otrzym ał 968  gl„ W eb b  285 głosów .

Pod czas  w yborów, ‘które trw ały  4 g o ­
dziny, rozgryw ały  się sceny, w ca le  nie li­
cu jące ze stanem  akademickim. W alczon o  
namiętnie, p osuw ając  się do bójek, w  k tó ­
rych w ielu  zraniono, w ie lu  zaś nie dopu ­
szczono  do g łosow ania.  O rozmiarach walk  
św ia d czy  najlepiej i lość  „am unicji1 , z u ż y ­
tej w  bojach. O to  ni mniej ni w ięcej ,  jak 
25 t y s i ę c y  zgn iłych  ja j ,  ca le  tony zepsutych  
potraw, zgniłych ryb i ow oców .

O b rad y
Sesja druga
D w ie  s p r a w y  w y w o ła ły  w czo ra j  z a in t e r e ­

so w an ie  w  Sejm ie . P ie r w s z a  —  to  p o p r a w k i  
S e n a tu  do  u s t a w y  o w y k o n a n iu  r e f o rm y  r o l ­
nej, d ru g a  —  to  d y sk u s ja  o  s to su n k a c h ,  p a n u ­
jącyc h  w  w ię z ie n ia c h  po lsk ich .

S e n a t ,  ja k  już o t e m  p isa liśm y, p o g o rs z y ł  
zn aczn ie  u s ta w ę ,  p rz y jm u ją c  162 p o p ra w k i ,  z 
czego  kom is ja  s e jm o w a  o d rz u c i ła  z a le d w ie  51. 
O w e  111 p o p r a w e k  p rz y ję ty c h  p rz e z  kom is ję  
—  nie są  ty lk o  p o p r a w k a m i  r e d a k c y jn e m i  i u -  
zu p e łn ia jące m i,  ja k  tw ie rd z i ł  s p r a w o z d a w c a  
pos. M ak u lsk i ,  a le  w  w ię k szo śc i  sw ej są zn ie ­
k s z t a łc e n i e m  u s t a w y  i d la te g o  P. P. S. g ło so ­
w a ć  b ę d z ie  p r z e c i w k o  ty m  p o p ra w k o m .

T rze j  m ó w c y  z W y z w o le n ia  i pos.  Ball in  
z N iez. P a r t j i  C h ło p sk ie j  w y p o w ie d z ie l i  się 
n ie ty lk o  p rz e c iw k o  p o p ra w k o m ,  a le  k r y t y k o ­
w a li  c a łą  u s t a w ę  w  b rz m ie n iu  se jm ow em .

P. S a n o jc a  i Ballin . k tó r z y ,  jak  w iado m o ,  
k o rz y s ta ją  z k a ż d e j  okazji ,  b y  zw a lcz ać  P . P .  
S. i t e r a z  tw ie rd z i l i  z  tę p y m  u p o re m ,  b e z  ż a ­
d n e g o  u z a sad n ie n ia ,  ż e  za  w a d y  u s t a w y  o d p o ­
w ied z ia ln o ść  p o no s i  P. P. S.

N ie m ą d re  te  w y c ie c z k i  b u d z i ły  n ie s m a k  
n a w e t  w ś ró d  ro z sąd n ie jsz y c h  w y z w o le ń c ó w .

Z p o w o d u  z g i lo ty n o w an ia  dyskus ji  nie 
mógł p rz e m a w ia ć  to w . pos. K w a p iń sk i .

D y sk us ja  n ad  s ta n e m  w ię z ie n n ic tw a  p o l ­
skiego, p o tw ie r d z a ją c  z a rz u ty  jak ie śm y  cz y ­
nili w ie lo k r o tn ie  w  tej sp r a w ie  n a  ła m a c h  „ R o ­
b o tn ik a "  —  w y k a z a ła ,  żc  duch , k t ó r y  p a n o ­
w a ł  w  c a r s k ic h  w ięz ie n iach ,  m a  n ie s te ty  z a ­
s to so w an ie  i o b ecn ie  w  N iepo d leg łe j  Po lsce .

S ze reg  m ó w có w , a p r z e d e w s z y s tk ie m  tow . 
U z icm b ło  w  p o n u ry c h  b a r w a c h  o d m alo w al i  
n a d u ż y c ia  i b a rb a r z y ń s tw o ,  jak ie  p a n u je  w  
po lsk ich  w ięz ien iach .  T o w . U z ie m b ło  w  sil­
n y c h  s ło w a c h  d o m a g a ł  się u k ró c e n ia  tych  n a d ­
uży ć  i u k a ra n i a  w inn ych .  P rz e m ó w ie n ie  n a ­
szego tow . w y w a r ł o  d u że  w ra żen ie .

M in. Ż ychlińsk i b ro n i ł  się b la d o  i n ie u d o l ­
nie. O n  i ks. W y r ę b o w s k i  z a p rz e c z a l i  fak-

S e j m u .
Posiedzenie 246.

to m  i b a g a te l iz o w a l i  sp ra w ę .  T e n  spo sób  oo 
n icze g o  nie p ro w a d z i ,  a le  je s t  w ła śn ie  je d n ą  z 
p rz y c z y n  u t rw a la n ia  się n a d u ż y ć  i p o g a r s z a ­
n ia  s t a n u  w ię z ie n n ic tw a .

Na p o c z ą tk u  wczora jszego  p o s ied zen ia  M a r ­
sza lek  zaw iadom ił  Izbę. że pos L izak (Piast) 
z rzek ł  się m anda tu .  N as tę p n ie  M a rsz a łe k  odczy ta ł  
pismo Min S k a rb u  w związku  z ośw iadczen iem  
pos F ros t iga  w dyskusji  budże tow ej,  z a rz u ca jąc e ­
go p rezeso w i Izby S k a rb o w e j  w e  Lwowie  p. W ein- 
fe ldowi u jem ne w yrażan ie  się o n iek tó ry ch  cz łon­
k a ch  komisji  sejmowej, bada jące j  s tosunki  w o b rę ­
bie tej  Izby. Min S k a rb u  kom unikuje ,  że p re z e s  
w ym ienionej  Izby  zap rzeczy ł  zarzu tow i  pos. Eros- 
tiga.

PIERW SZE CZYTANIE U STA W .
W  p ie rw szem  czy tan iu  zała tw iono  now e lę  do  

p rzep isów  o p rocesie  w ek s lo w y m  w b. zaborze  
pruskim , n o w e lę  d o  u s ta w y ,  w p ro w ad za jące j  a u ­
s t r iack i  k o d e k s  handlow y, u s taw ę  o sposobie  za ­
stąp ien ia  w pisów  do ksiąg  wieczystych ,  k tó re  p o ­
zosta ły  w posiadan iu  w ładz  n iem ieckich , wreszcie  
u s ia w ę  o w a ru n k o w em  zaw ieszan iu  w y k o n a n ia  k a ­
ry  ma obsza rze  mocy obowiązu jące j  ust.  post k a m  
z dn. 23.V 1873 r.

POPRA W K I SEN A TU
N astęp n ie  po re fe ra c ie  tow . pos, Lieberm ana 

p rzy ję to  w szys tk ie  p o p ra w k i  S en a tu  do u s ta w y  o 
w ojskpw em  p o s tę p o w a n iu  ka rnem .

Przyjęto rów nież referow ane przez pos. Pu- 
chałkę (Ch. D.) redakcyjne popraw ki Senatu do 
now eli do ustaw y o zabezpieczeniu  na w ypadek  
bezrobocia.

Po re fe rac ie  pos G a w l ik o w sk ’tg o  (Piast) za­
ła tw io n o  w myśl w niosków  komisji  p o p raw k i  S e ­
n a tu  do u s ta w y  o ro zp łodn ikach  gospodarskich .

D Y SK U SJA  N A D  POPRAW KAM I SEN A TU  DO 
U ST A W Y  O W YK O NANIU REFORM Y ROLNEJ.

P rzys tąp iono  do p o p ra w e k  S en a tu  do ustawy 
o w ykonan iu  re form y rolnej. S p ra w o z d aw ca  pos,
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M akulsk i  (Piast). S e n a t  uchw ali ł  162 popraw ki .  
Komisja  p roponu je  przy jąć  111 p o p r a w e k  redaik- 
cyjnych i uzupełn ia jących ,  a odrzucić  51 z a s a d ­
niczych.

P rz e c iw k o  p o p ra w k o m  S en a tu  wypow iedzie li  
się trzej m ó w c y  „Wyzwolenia '* ,  k tó rzy  z resz tą  
w y p o w ia d a l i  się p rzec iw k o  u s taw ie  n a w e t  w 
b rzm ien iu  uch w alo n em  przez  Sejm.

Pos. P oniatow sk i ośw iadczy ł ,  źe p o p ra w k i  
S e n a tu  zm ie rza ją  do  sp a ra l iżo w an ia  n a w e t  tej 
m aluczk iej  p racy ,  jak ab y  mogła się  odbyć  n a  p o d ­
s taw ie  te j  u s ta w y  Przez  zmianę art.  31 w  tym  d u ­
chu, że za ziemię R z ą d  ma p łac ić  po łow ę  l is tami 
zas taw nem i,  a  p o ło w ę  go jów ką ,  jedyny  ś rodek ,  
k tó ry  miał sk łan iać  właśc ic ie l i  do  dobrow olne j  
parce lac ji ,  to jest  w y w łaszczen ie  n iek o rzy s tn e ,  
został ,  na  sk u te k  s ta ra ń  p raw icy ,  usunię ty .  PTzez 
to  u s taw a  sta je  się szkodliw a.  W y zw olen ie  doło­
ży s ta rań ,  ab y  u s ta w a  w tej skażonej  formie n ie  
p rzysz ła  d o  sku tku .

P os. M aksym iljan M alinow ski (Wyzw.) om aw ia  
poszczegó lne  p o p ra w k i  Sena tu ,  p ię tn u jąc  ich egoi­
s tyczno  - k la so w y  c h a ra k te r .  Za  zepsucie  u s taw y  
o d p o w ied z ia ln y  jest  P ias t ,  k tó ry  w  Sen ac ie  g łoso­
w ał  z p raw icą .

Pos. B allin (Niez. P a r t ja  C h łopska)  wygłasza,  
jak  zw yk le  dem agogiczne  przem ów ien ie ,  w ,któ- 
r cm  w y ta cz a  n ieu zasad n io n e  p re ten s je  do PPS.,  
że ta  za  czasó w  R z ąd u  M o racz e w sk ie g o  n ie  w y ­
w ła sz cz y ła  rew olucy jn ie  ziemi i n ie  d a ła  jej ch ło ­
pom . N a  u s ta w ę  tę  z p o p ra w k am i  S ena tu ,  czy b e z  
nich, z a p a t ru je  się, jak  n a  d rw iny  z chłopa.

Pos. Sanojca (W yrw .) w y p o w ia d a  się  p rz e c iw ­
k o  us taw ie ,  k tó r a  je s t  dz ieck iem  sojuszu (?!!) p r a ­
wicy, P ia s ta  i PPS. W y p o w iad a  s ię  p rz ec iw k o  po-  
w iększych  o ś ro d k ó w  m iejskich , bo  ziemia n iep o -  
w lan y ch  i b u ra k ó w ,  oraz  p rzec iw k o  zachow an iu  
w ięk szy ch  o ś ro d k ó w  miejskich, b o  z iemia nie p o ­
t rze b n a  je s t  m ieszczuchom  M ó w ca  om aw ia  dalsze  
p o p ra w k i  S ena tu ,  k tó re ,  zdan iem  jego, u s taw ę  d o ­
p ro w a d za ją  do  absurdu .

T on  p rzem ó w ien ia  pos. San o jcy  i jego „ a rg u ­
m e n ty "  p rz ec iw k o  P P S  w n iczem  n ie  odbiegały  
o d  demagogji  pos. Ball ina.

P os. O sieck i (Piast) zgłosił  w niosek  p r z e r w a ­
n ia  dyskusji .  P rz e c iw k o  tem u  p rzem aw ia ł  pos. 
C h ru ck i  (Ukr.). W n io sek  pos. O s ieck iego  u c h w a lo ­
no g ło sam i p ra w ic y  i P ias ta .  G ło so w an ie  od łożono  
do n a s tęp n e g o  posiedzen ia ,

T ow . pos. K w apiński sp ro s to w ał  tw ie rd zen ie  
p. Sano jcy ,  jak o b y  k lub  PĘS. za jm ow ał  inne  s t a ­
nowisko  w  komisji , n iż  n a  p lenum , w o bec  a r ty ­
ku łu  50. P  Sanojca  na  p os iedzen iu  komisji  nie był. 
(P. Sanojca :  J a  w c a le  tego  nie mówiłem).

SYSTEM  W IĘZIENNY POD PRĘGIERZEM.

P rz y  p ie rw szem  c zy tan iu  u s taw y  o organizacji  
sąd o w n ic tw a  głos z ab ra ł  pos. Som m erstein (Koło 
żyd.), k tó r y  na  zasad z ie  w y n ik ó w  b a d a ń  komisji  
se jmowej o m aw ia  sz e re g  n a d u ż y ć  w  więzieniach, 
znanych  naszy m  czy te ln ikom  z „ R o b o tn ik a 1*. 
W  P o lsc e  m am y  3 0 3 0 2  więźniów , w  t e m  1.476 p o ­
l itycznych, a w śró d  n ich  75%  s ta n o w ią  w ięźn iowie  
p rew ency jn i ,  W ięźn iow ie  ci są  głodzeni, um iesz­
czeni są  w  złych pom ieszczen iach ,  częs to  bici. 
W  S a m b o rz e  i K ra k o w ie  n ie  opa lan o  przez  ca łą  
zimę więzień. T rz e b a  zrobić  p o r z ą d e k  w Min. 
Sp raw ied liw o śc i

Pos. Prystupa (kom unis ta )  w ylicza  p rz y k ła d y  
n ie ludzk iego  t r a k to w a n ia  w ięźn iów  politycznych. 
J e d n e g o  z mich o t ru to  s t rychniną .

Poi* Jerem icz (k lub  b ia ło rusk i)  w y l icza  r ó w ­
nież  szereg  n adużyć ,  jak ie  s tw ie rd z i ła  w  w ię z i e ­
n iach  kom is ja  se jmowa. P. d y r e k to r  G ło w a ck i  te 
nadu ży c ia  toleruje.  Komisja  se jmow a orzek ła ,  że 
ze wzg lędu  n a  z a s t ra sza jącą  śm ierte lność ,  w ięzie­
nie na  św. K rzyżu  ma być zniesione,  ty m czasem  
obecnie  p o w ię k sz o n o  l iczbę  uwięzionych tam  z 
300 n a  450.

N a s tę p n ie  dosikonałe p rzem ów ien ie  wygłosi ł  
tow . U ziem bło, k tó re  poniżej  p o d a jem y  w  s t re sz ­
czeniu.

PRZEMÓWIENIE TOW. UZIEMBŁY.
Jak o  członek komisji do zbadania stosun­

ków więziennych muszę stwierdzić, że fakty 
przytoczone przez p. Jeremicza są zgodne z 
pawdą, niestety, nie mają one w  tej chwili 
wagi sprawozdania komisji. Głodówki nic- 
tylko nic zmniejszają się, lecz ich liczba się 
zwiększa, co wskazuje na to, że stan w w ię­
zieniach się pogarsza. I teraz ma się do czy­
nienia już nawet z buntami więźniów i to nie- 
tylko politycznych, lecz także kryminalnych, 
toczą się walki nietylko o wyswobodzenie 
siebie, lecz o wyzwolenie towarzyszów z wię­
zień; walki te cechuje jakaś dziwna solidar­
ność i rozpacz. Są przykłady, że więźniów 
przetrzymywano kilka łat w więzieniu pre- 
wencyjnem, a potem uniewinniono, a ustawa 
przewiduje, że tacy więźniowie będą siedzieli 
w takich samych warunkach, jak ludzie kara­
ni za wielkie przestępstwa.

W  Włocławku kilkunastu nieletnich chłop­
ców przesiedziało rok cały w więzieniu pre- 
wencyjnem i później niektórzy zostali unie­
winnieni. Po kilku miesiącach prosili p roku­
ratora, żeby przyspieszył śledztwo, a gdy mi­
mo obietnic nie mogli się tego doczekać, ogar­
nęło zdenerwowanie tych chłopców siedzą­
cych między bandytami; protestują, zakładają 
skargę do sądu okręgowego i jeden z nich po­
wiedział, że postępowanie prokuratora jest 
wysoce nieetyczne. Za to wyrażenie wsadzo­
no chłopca do ciemnej piwnicy, a gdy współ­
więźniowie protestowali przeciw temu puka­
niem w drzwi, prokurator sprowadza policję, 
policja rozpoczyna bicie. Prokurator słyszał 
bicie, a potem mówi! nam, członkom komisji, 
że słyszał jakieś szamotanie się policji z wię­
źniami, lecz nie miał kontroli nad tem co się 
działo. Ponieważ nic było lekarza, przyszedł 
felczer i powiada, że do niego zgłosiło się tyl­

ko 3, dopiero na trzeci dzień przyszedł lekarz 
i opatrzył kilkunastu ludzi, postawił im bań­
ki, bo skarżyli się na bóle w  piersiach i w że­
brach. Prokurator wiedział więc, że tam by­
ła masakra. To była jego zemsta za to, że 
jego rodzina była kiedyś prześladowana w Ro­
sji. Interpelacje poselskie przeszły bez odpo­
wiedzi. Ten sam prokurator używa tych wię­
zień dla rozprawy ze strajkującymi robotnika­
mi rolnymi. I kiedy posłowie interwenjują w 
sprawie zupełnie niewinnie aresztowanych 
włościan, policjanci w  ekspozyturze śledczej 
biją ludzi po twarzy, znęcają się nad nimi, że­
by wydostać fałszywe zeznania na posłów, 
którzy donoszą o tyqh sprawach. Prokurator 
Popławski mimo to urzęduje dalej i ten sam 
komendant policji dalej wykonywa swą zem­
stę we Włocławku.

Znany jest fakt w więzieniu lwowskiem, 
gdzie urzędnik sądowy p. Krauze kazał inte­
ligentnego więźnia, człowieka z wyższemi s tu .  
djami, powalić na ziemię i przymusowo ogo­
lić, co w Rosji carskiej stosowano tylko do 
ludzi skazanych na katorgę a nie do ludzi, 
przebywających w więzieniu śledczem. Urzę-, 
dnik stwierdził, że stało się to w celu hygie- 
nicznvm, a były to porachunki osobiste.

Śledztwo przeciw Kajdanowi, który się 
już dostał do literatury, zostało umorzone zu­
pełnie niesłusznie i powinno być wznowione. 
I on i Łabiak zostali przeniesieni do Poznań­
skiego na lepszą posadę, a Brecher przenie­
siony do Poznańskiego dlatego, że tam regu­
lamin więzienny jest o wiele ostrzejszy.

Ustawa o więziennictwie musi być roz­
patrzona spokojnie i dlatego o szczegółach jej 
nie mówię w tej chwili, ale przyła,czam się do 
protestu kolegów posłów. System bicia więź­
niów w aresztach policyjnych i system ukry­
wania tego przez władze więzienne musi raz 
się skończyć.

Ks. W yrębow sk i (Ch. N.) usiłuje  zb ag a te l izo ­
wać  z a rzu ty  p o p rz ed n ich  m ówców, jednak  i on 
p rzyznaje ,  że w  w ięz ien iu  w R ów nie  jest  p rze lu d ­
nienie ,  a s fosunki w ięz ienne  we L w ow ie  wie le  p o ­
zostaw ia ją  do życzen ia  W  w ięz ien iach  n iem a  sy s ­
tem a ty czn eg o  bicia. (Pos. H ołow acz: biją bez sy s­
temu)

M inister Żychliński (przywitany wrzaw ą i w ro­
giem! okrzykam i: do dymisji!) usiłuje  b ro n ić  sys­
tem u  więziennego, t lo m acząc  n iedom agan ia  złym 
s ta n e m  więzień, jak ie  P o l sk a  p o  o k u p a n ta ch  o t r z y ­
mała.

M in is ter  twierdzi,  że b icia  w ięźn iów  n ie  s to ­
suje się. N iezadow olen ie  ze s tosunków , panujących  
w więzieniach, w yn ika ,  zdan iem  p. M inistra ,  na 
sk u te k  agitacji w śród  więźniów, p ro w ad zo n e j  przez 
K om unis tyczne  M iędzynar .  Tow. p o m o cy  b o jo w ­
n ikom  rewolucji  Bolszew icy chcą  szk a lo w ać  P o l ­
skę, jako  P a ń s tw o  „b ia łego  teroru**.

Pos. Chrucki (klub ołkrain.) polemizuje  z w y ­
w odam i pois. W y ręb o w sk ie g o  i M in  Żychlińskie- 
go. P rz y tac za  fa k ty  b icia  w ięźn iów . Do p rz e ­
dłożonej u s ta w y  nie ma zaufania.

N a  w n iosek  p o s ła  K ozłow skiego  (Zw. L.-.N.) 
p rz e rw a n o  dyskusję ,  a u s taw ę  o des łano  do kom i­
sji.

SPRAWA ROZWIĄZANIA SEJMU.

W końcu posiedzenia Marszałek oświad­
czył:

Na ostatniem posiedzeniu postawiono 
wniosek rozwiązania Sejmu. Po rozpatrze­
niu się w nim i porozumieniu z członkami Iz­
by powstały wątpliwości, czy na wypadek, 
gdyby wniosek został uchwalony, nie należa­
łoby przedsięwziąć pewnych działań praw­
nych, uchwalenia pewnych ustaw, które są 
potrzebne na czas pomiędzy zamknięciem a 
zwołaniem Sejmu. W obec tego sądziłem, żc 
dyskusję nad tym wnioskiem należałoby przy­
gotować przez rozpatrzenie go z prawnego 
punktu widzenia, przez komisję konstytucyjną, 
któraby przygotowała opinję. Wobec tego, 
że przy lansowaniu tej myśli napotkałem na 
opór niektórych stronnictw, teraz nie byłbym 
skłonny podtrzymywać swej propozycji, chyba 
że ktoś z panów ją podtrzyma. Jeżeli nie, to 
na życzenie klubu „W yzwolenie1* postawię go 
na piątkowem posiedzeniu po przeprowadze­
niu głosowania nad reformą rolną i trzech in­
nych punktach.

Następne posiedzenie w piątek, o godz. 
i 1-ej rano.

K R O N I K A
PAKLttaBENTARNA.

K O M IS J A  K ONSTYTUCYJNA.

W czoraj  odbyło  się posiedzen ie  Komisji Kon­
s ty tucy jne j  pod  p rzew o d n ic tw em  pos. G łąbińskic- 
go (Zw. L.-N.J. Na p o c zą tk u  posiedzen ia  odby ł  się 
rozdz ia ł  re fe ra tów .  R z ąd o w y  p ro jek t  o T y m c za so ­
wej Radzie  G o sp o d arcze j  wyrazili  go towość  re fe ­
ro w ać  pos. D ubanow icz (Ch N.) i przedstaw ic ie l  
„W y zw o len ia "  —  p rzy d z ia ł  tego re fe ra tu  o d łożo­
no do nas tęp n eg o  posiedzen ia .

Pos. tow . Czapińskiem u przydzielono referat 
wniosku klubu białoruskiego w sprawie władz ad­
ministracyjnych na kresach wschodnich.

Komisji  p rzep ro w ad z iła  dyskusję w sprawie  
ro z k ła d u  swych prac,  Pos. D ubanow icz oświadczył, 
iż gotów  -jest re fe row ać  p ro jek t  u s taw y  o s tanic  
w y ją tkow ym .

Pos łow ie  tow. Czapiński i B agiński (Wyzw.) 
zwrócili  uwagę, iż Rząd  do ty ch czas  nie p rzed ło ­
żył now ych  p ro jek tó w  ustaw, przewidzianych  
przez  K ons ty tuc ję  (np. prasowej) .

P rzew o d n iczący  ośw iadczy ł  go tow ość  in te r ­
w en iow an ia  w tej sp raw ie  -u Rządu. U chw alono  za ­
jąć się nu najbliższych posiedzen iach  dokończę-

n iem  u s taw y  o T ry b u n a le  A dm in is tracy jnym  (re­
f e re n t  tow . Liebermain), o raz  k o n ty n u o w a ć  p r a ­
cę n ad  u s taw ą  o z.gromadezniach

K OM ISJA KOM UNIKACYJNA.
Kom isja  kom u n ik acy jn a  odrzuci ła  Wczoraj 

.prawie w szys tk ie  p o p ra w k i  S e n a tu  do u s ta w y  o 
G en era ln e j  Inspeikoji P. K. P

v
Zapow iedziane  na  wczoraj posiedzen ia  K o ­

misji W ojskowej oraz  p rzem y sło w o  - handlow ej  
nie  o d b y ły  się.

K R O N I K A
P O L I T Y C Z N A .

ROKOWANIA POLSKO .  NIEMIECKIE.
Wczoraj wyjechała do Berlina delegacja 

polska, celem prowadzenia dalszych rokowań 
handlowych z Niemcami.

JESZCZE JEDEN.
W  kołach parlamentarnych zapewniają, 

żc posłowie Szydłowski i Kowalczuk nie w y­
czerpują listy „Piastowców", których wierzy­
ciele zgłaszają się do kancelarji sejmowej z 
pretensjami.

Obecnie mówi się o pośle Rusinku, jako 
tym, którego djety podległy aresztowi z ty tu ­
łu pretensji, wynikłych z udziału p. Rusinka 
w tranzakcjach b. Banku Leśnego.

Z p ow odu  n o ta tk i  w e  w czora jszym  n-rze  „ R o ­
b o tn ik a" ,  p roszen i  jes teśm y o sp ros tow an ie ,  że s e ­
k re ta rz  M a rsz a łk a  R a ta ja  p. D w ern ick i  nie o m a ­
wiał z posłami sp raw y  ro zw iązan ia  Sejmu.

Z braku miejsca zmuszeni jesteśmy odło­
żyć część materjału.

TELEGRAMY
Umiana rządu w® Francji

Paryż,  28 październ ika. (P A T .) .  W e ­
dług doniesień „ Jo u rn a la "  H err io t  uważa, 
iż Pain leve  w inien  u tw orzyć  gabinet, p o d ­
czas k ied y  Pa in leve  p ragną łby  u ją ć  s ter  
r z ą d ó w  jedynie  w  ty m  w ypadku , gdyby 
H err io t  odm ówił objęcia w ładzy . Ten sam 
dziennik  p o d a je  , że w edług  p rzekonan ia  
sena to rów  danina  od k a p i ta łu  nie ma ż a d ­
nych szans pozyskania  większości w sena­
cie. >

J a k  po d a je  „P e t i t  Par is ien"  M alvy o- 
świadczył, że p rezy d en t  D oum ergue ma z a ­
m iar z likwidować k ry z y s  możliwie jak n a j-  
p rędze j ,  zaś Casals, p rezes g rupy  ra d y k a l ­
no - socjalistycznej Izby, ośw iadczył w o­
bec swych przy jac ió ł,  iż gotów jes t  udzie­
lić poparc ia  k ażd em u  rządow i, k tó ry  nie 
będzie  się w aha ł  zastosow ać jak n a jen e rg i­
czn ie jsze  zarządzenia .

„Echo de Paris ' podaje , że Painleve, 
k tó ry  w ed ług  wszelkiego p raw dopodob ień ­
s tw a  o trzym a m is ję  u tw orzen ia  now ego ga­
binetu, chciałby uzyskać  w  sp raw ach  finan­
sowych od k a r te lu  zgodę na to. aby  miał 
wolne ręce  i aby  dzia ła lność  jego w  tym  
k ie runku  nie była ograniczona żadnym i for­
mułkami. D ziennik  przew idu je ,  że  w śród  
ra d y k a łó w  u jaw ni się różnica  zap a try w ań  
na sp raw ę dan iny  od kap ita łu .

„Le M atin" s tw ierdza, że we w to rek  
wieczorem  u w ażano  za rzecz pew ną, iż p re ­
zyden t D oum ergue wezwie w dn iu  dz is ie j­
szym Painlevego.

Paryż ,  28 październ ika.  (PAT.) P re z y ­
den t  D cum ergue  zakończy ł dz iś  o godz. 13 
swe konferenc je  polityczne. P rz e w a ż a  w  tej 
chwili opinja , że D oum ergue pow ierzy  m i­
sję tw orzenia  gab ine tu  Painlevem u, je d ­
nakże  n iek tó rzy  przy jac ie le  polityczni lego i 
o s ta tn iego  są zdania, że byłoby  bardzie j  
w skazane , gdyby m is ja  ta  zos ta ła  pow ie­
rz o n a  Herriotowi, pos iada jącem u  większe 
szanse  pozyskania  d la  większości rządow ej

pewnej liczby depu tow anych  lewicy i s k r a j ­
nej lewicy, k tó rzy  podczas  osta tn ich  w a ż ­
n ie jszych  g łosow ań w parlam encie  odsunę­
li się od Painlevego.

Paryż,  28 październ ika.  (PA T .) .  P a in ­
leve, w ezw any  p rzez  p rezy d en ta  D cum er-  
gue‘a, p rzyby ł do p a łacu  E lizejskiego o 
godz, 13-ej. R ozm ow ą z p rezy d en tem  trw a­
ła  40 minut. P o  w yjśc iu  z p a łacu  Pain leve  
oświadczył, iż rozm ow a z p rezy d en tem  re ­
publiki do tyczy ła  jedynie  sp raw  bieżących. 
P a in leve  powróci do p rezy d en ta  o godz. 16 
min. 30, aby  poinform ować go o  przebiegu 
k ry zy su  gabinetowego. Pa in leve  dodał, iż 
p raw dopodobnie  o trzym a misję u tw orzenia  
gabinetu, nie będzie  mógł jednak  udzielić 
n iezw łocznie  odpow iedzi co do  przy jęc ia  
tej misji.

P A IN L E V E  T W O R Z Y  G A B IN E T .
Paryż, 28 października. (PAT.). Painleve 

otrzymał misję utworzenia gabinetu.
. P a r y ż , 28 październ ika. (PA T .) .  Po 

w yjśc iu  od p rezyden ta ,  gdzie o trzym ał mi­
s ję  tw orzenia  gabinetu, Pa in leve  odby ł k o n ­
fe renc ję  z H err io tem  a nas tępn ie  z B rian-  
dem. Z p row adzonych  w izbie rozm ów  w y ­
n ikało  ogólne przekonanie , że jeśli P a in le ­
ve p rzy jm ie  misję u tw orzen ia  gabinetu, to 
będzie  się s ta ra ł  zakończyć ją  jeszcze dzi­
siaj w  nocy.

Pa in leve  oświadczył, iż p rz y jm u je  mi­
s ję  tw orzenia  gabinetu, lecz w  k ażd y m  r a ­
zie zapew ni sobie w spó łp racę  B rianda .

P a ryż ,  28 październ ika.  (PA T .) .  P a in ­
leve ośw iadczy ł p rzedstaw ic ielom  prasy , iż 
w ieczorem  rozpocznie  n a ra d y  z szeregiem 
osobistości politycznych  i spodziew a się, że 
ju tro  zdo ła  u tw orzyć  gabinet.  Pa in leve  o- 
św iadczył dalej,  że by łoby  m u  tru d n o  z a ­
chować również tekę wojny, nie m oże j e d ­
nak  powiedzieć w  tei sp raw ie  nic o s ta tecz ­
nego.

Zatarg grecko-bułgarski
S o f  ja, 28 październ ika. (P A T ).  W  o- 

•kolicach P e tr ięy  słychać by ło  wczpraj mię­
dzy godziną 12 a 13 s t rza ły  karab inow e i 
kulomiotów. A r iy le r ja  grecka bom bardo­
w ała  jednocześnie  m iasteczko  Petrow o.

So f  ja, 28 październ ika. (P A T ).  D ono­
szą z pogranicza bu łgarsko  - greckiego, że 
w  c iągu ufh. nocy i ran a  w ojska  greckie k o n ­
tynuow ały  z p rzerw am i ostrzeliwanie  m ie j­
scowości bułgarskich. Ogień dział  i ka rab i­
nów nie u s ta ł  do  po łudn ia  dnia dzis ie jsze­
go. Nie doniesiono o now ych ofiarach o- 
s trzeliwania. Ogółem zabitych i rannych  po 
stronie bu łgarsk ie j ,  z pośród w ojska  i lu d ­
ności cywilnej, było do dnia w czorajszego 
55 osób.

IN T E R W E N C J A  L IG I  N A R O D Ó W .
Sof ja,  28 październ ika. (PAT.) W  o d ­

powiedzi n a  depeszę  G enera lnego  S e k re ta ­
rza  Ligi N arodów , zaw iadam iającą  o d ecy ­
zji, p rzy ję te j  na wczora jszym  posiedzeniu 
R ad y  Ligi, M inister Spraw  Zagranicznych 
Kalfow  w y s ła ł  do G enew y depeszę, w, k tó ­
rej donosi, iż w ydano już do  w ojsk  b u łg a r ­
skich ka tego ryczny  rozkaz  pow strzym ania  
się od w szelkiej wrogiej akcji w  s tosunku 
do G reków . Co się tyczy ew akuac ji  te ry-  
te r ju m  greckiego, M inister ponownie w  d e ­
peszy  swej podkreślił ,  iż ani jeden  żołnierz  
bu łgarsk i nie z n a jd u je  się na te ry to r ju m  
greckiem ; pom im o tc  jed n ak  p rzes łan o  k o ­
m endan tow i w ojsk  bułgarskich, stosownie 
do w ezw ania  R a d y  Ligi N arodów , odpow ie­
dni rozkaz. O dpow iedź bu łga rska  zaznacza  
dale j ,  że wojskowi a ttaches  m ocars tw  eu ­
rope jsk ich  sp o tk a ją  się w B ułgarji  z t a k i« n  
przy jęc iem , jakie im się należy  z ty tu łu  po- 
w ierzene j im ta k  wysokiej misji. W  końcu 
d ep esza  bu łgarska  zaznacza, że w o jska  
greckie z n a jd u ją  się w ciąż jeszcze na  te ­
ry to r ju m  Bułgarji , a a r ty le r ja  g recka  bo m ­
b a rd u je  miejscowość Petrow o.

P aryż ,  28 październ ika. (P A T .) .  N a  
posiedzeniu  R ad y  Ligi N a ro d ó w  B riand  o- 
św iadczył w spraw ie  za ta rgu  grecko  - b u ł ­
garskiego, iż Liga N arodów  za pośredn i­

ctw em  R ady, przez w szystk ie  środki p o je ­
dnawcze, jakiem i rozpo rządza ,  da je  n a ro ­
dom m ożność uniknięcia podobnie bo les ­
nych  w ypadków . W y sta rcza ,  aby  jakiś  n a ­
ród  zwrócił się do R ady .  S k ie row ana  p rz e ­
ciwko Lidze N aro d ó w  k ry ty k a  o jej ocię­
żałości w  w ypadkach , w ym aga jących  ro z ­
w iązania  nie je s t  uzasadn iona . R a d a  w y ­
kaza ła ,  iż k a ż d y  naród , gdy  zw raca  się do 
Ligi N arodów , czu jąc  się zagrożonym, może 
być pewnvm, iż R ad a  odpowie n iezw łocz­
nie i że isfn ie je  d la  p row adzen ia  d z ie ła  p o ­
jednania .  R a d a  Ligi ap robow ała  jednog ło ­
śnie oświadczenie  B rianda . C ham berla in  
stwierdził,  iż oświadczenie  to posiada tak 
wielkie znaczenie, że uw aża za  stosowne 
w yrazić  imieniem rz ą d u  angielskiego c a ł ­
kow itą  zgodność ze słowami B rianda.

A te n y ,  28 październ ika. (P A T .) .  A te ń ­
ska  agenc ja  donosi: W  odpowiedzi n a  t e ­
legram p. B rianda, pow iadam ia jący  o  d e ­
cyz jach  R a d y  Ligi, grecki min. spr. zagr. 
w ystosow ał do p rzew odn. R a d y  Ligi N a ro ­
dów te legram  nas tęp u jący ;  „P rag n ąc  p rz y ­
śpieszyć rozw iązan ie  za ta rgu  o raz  s tw ier­
dzić, iż za rządzen ia ,  do k tó rych  by ł zm u­
szony się odwołać, m iały  na celu  w yłącznie  
obronę, r z ą d  grecki w y d a ł  już polecenia  z a ­
przestania wszelkich operac ji  i wycofania 
w ojsk  poza linję graniczną, gdy tylko grec­
kie pos te runk i graniczne zos taną  ponownie 
z a ję te  p rzez  nasze  oddziały.

R z ą d  grecki p rz y jm u je  do  wiadomości, 
iż oficerowie angielscy, francuscy  i włoscy 
p rzy b ęd ą  się upew nić o w ykonaniu  z a rz ą ­
dzeń  R a d y  Ligi".

N a  podstaw ie  osiągniętego wczoraj p o ­
rozum ienia  pułkownik bułgarski L a tew  i 
jed en  z kap i tan ó w  greckich spotkali się dzi­
siaj o godz. 4 po poł. O ku p ac ja  te ry to r ju m  
greckiego p rzez  B ułgarów  zosta ła  s tw ie r ­
dzona, a oddzia ły  greckie zos ta ły  ponow ­
nie rozmieszczone na swych posterunkach .

S tw ierdzono  również, iż znaczna  liczba 
kom itadżów  bułgarskich zgrom adzona była 
n ap rzec iw  poste runku  greckiego poza regu- 
larnemj w ojskam i bułgarskiemi.
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P cryż ,  28 października. (P A T .). B ul­
garia i G recia powiadom iły dziś rano R a­
dę Ligi Narodów, iż przyjm ują bez zastrze­
żeń w czorajszą jej decyzję. Rząd grecki 
zaznacza, iż ewakuacja terytorjum  Bulgarji 
rozpoczęła się dziś rano.

D elegat grecki i bułgarski zwrócili się 
do R ady Ligi z prośbą o przeprowadzenie 
obszerniejszego śledztw a w  celu ustalenia  
źródła częstych  incydentów  pogranicznych.

Briand przyjął do wiadom ości z w iel- 
kiem  zadow oleniem  odpow iedzi G recji i 
Bułgar;i. R ada Ligi N arodów  zapozna się 
jutro z doniesieniam i rzeczoznaw ców  w oj­
skowych, którym  powierzono Stwierdzenie 
na miejscu, czy  wykonane zostały  rozkazy, 
skierowane do w ojsk bułgarskich i greckich.

A ten y ,  28 października. (P A T .), W e  
wtorek, dn. 27 b. m., wojska greckie objęły  
z powrotem posterunki graniczne, które 
zajm owali Bułgarzy. W  dniu dzisiejszym  
G recy rozpoczną opróżnianie zajętego te­
rytorjum bułgarskiego.

P aryż ,  28 października. (P A T ). „Le 
Matin donosi, ze Sveti Yratch pod datą 
27 b. m. że delegacja oficerów greckich w  
tow arzystw ie delegacji w ojskowej bułgar­
skiej stw ierdziła, iż posterunek grecki, są ­
siadujący z posterunkiem bułgarskim koło 
Demir Kapu, nie był bynajmniej zajęty  
przez bułgarów, w  następstw ie czego ofice­
rowie greccy m usieli uznać, iż bułgarzy nie

|  dopuścili się naruszenia terytorjum grec­
kiego.

Sof ja, 28 października. (P A T ). —  W  
związku z  depeszą z A ten  w sprawie d e­
marche ministra pełnom ocnego Rumunii, 
Langha Rascano, Bułgarska A gencja T ele­
graficzna dowiaduje się, iż rząd bułgarski 
zw rócił się istotnie z prośbą o przyjazną  
interw encję, w celu  uregulowania sporu 
grecko - bułgarskiego zarówno do Rum u­
nii, jak i do innych mocarstw. Działo się to 
jednak przedtem , zanim sprawę tę poru- 
czono Lidze Narodów. W  poniedziałek, 26 
b. m. rząd bułgarski, za pośrednictw em  mi­
nistra rumuńskiego w Sofji i bułgarskiego  
charge d'affaires w  Atenach, z łoży ł mini­
strowi Langha R ascano wyrazy w dzięczno­
ści za przyjazną interwencję, podkreślając  

J jednak że, wobec oddania sprawy w  ręce 
R ady Ligi Narodów, Bułgaria nie może 
w szcząć bezpośrednich rokowań z Gracją.

,PO LITY K A ”.
Sof ja, 28 października. (P A T .). Bulg. 

Ag. Tel. Złożone na w czorajszem  posie­
dzeniu R ady Ligi Narodów  ośw iadczenie  
delegata greckiego, jakoby na skutek inter­
wencji Rumunji m iedzy Bułgarją a Grecją  
doszło do jakiegoś porozumienia, w yw ołało  
wielkie zdziw ienie w  Sof ji, gdzie tw ierdze­
nie to uw ażają za manewr zm ierzający do 
w yłączenia kom petencji R ady Ligi N aro­
dów w załatw ieniu zatargu. «

W Niemczech po Locaroc
T A K TY K A  SO C JA LISTÓ W  N IEM IEC --1  

KICH.

Berlin, 28 października. (PA T .). K o­
m itet frakcji parlamentarnej socjalnych d e­
mokratów uchw alił odm ówić ratyfikacji 
traktatów locarneńskich oraz dążyć do roz­
w iązania reichstagu. R ów nocześnie kom i­
tet protestuje przeciwko gospodarczej i fi­
nansowej polityce obecnego rządu.

> (Socjaliści niem ieccy nie zgadzają się  
na ratyfikację um ów  locarneńskich przy  o- 
becnym R ządzie .  O becny bowiem  R ząd u- 
prawia taką grę polityczną: chce przepro­
w adzić um owy -wbrew nacjonalistom , przy  
pom ocy socjalistów', a później —  nacjonali­
ści wróciliby do R ządu i ten opierałby się 
na nich! Socjaliści zadają więc rozw iąza­
nia parlamentu i ratyfikowania um ów w  no­
wym  parlam encie i przy nowym R ządzie. 
R ed.).

mi r a i  w lii®
Londyn, 28  p a ź d z i e r n i k a  . ( P A T . ) .  B er­

liński koresp on d en t „T im esa" podaje, iż w  od ­
p ow ied z i na d ecyzję  R ządu p o lsk iego  w  sp ra ­
w ie  optantów' R ząd n iem ieck i z a w ie s ił zarzą­
dzen ia  o d w eto w e .

K O M ISJA  DO SP R A W  M NIEJSZO ŚCI 
ZAKOŃCZYŁA SW E PRACE.
Lozanna,  28 października. (P A T .). 

Specjalna kom isja, powołana do zajęcia  
się sprawą traktowania petycji m niejszości i 
narodowych, zakończyła swe prace. Korni- j 
sja do spraw m niejszości przy Lidze Naro- j 
dów przyjęła sprawozdanie, dotyczące po- i 
stępowania w  tych sorawach w oparciu się 
9 istniejące traktaty.

Polska aa i?<iaii s i l i  f l a t a p
Paryż ,  28 października. (P A T .). —  

W  wielkiej sali Grand Palais odbyło się  
uroczyste w ręczenie nagród przez prezy­
denta rzeczvpospolitej Doum ergue’a laure­
atom M iędzynarodowej W ystaw y Sztuk  

. Dekoracyjnych.
Polska otrzym ała wielką ilość w yso ­

kich nagród, a mianowicie 36 Grand. Prix,
31 srebrnych medali, 12 m edali branżowych,
7 zaszczytnych wzm ianek. O gółem  otrzy­
mała Polska 169 nagród, a pozatem znacz 
ną ilość dyplom ów dla w spółpracowników  
w ystawy. Ilość otrzymanych przez Polskę  
nagród w stosunku d o  niewielkiej ilości isto­
tnych wystawców-, .których było ogółem  251, 
przyznaje Polsce pierw szorzędne m iejsce 
na w ystaw ie.

• : : o ::------------

—  „ .J o u rn a l"  d o n o s i  z M e m p h is  (T e n n e s s e e ) ,  że  
w y k o le i ł  się tam  e k s p r e s s  w o k o l ic y  W ik to r j i ,  
p x z y c z e m  o k o ło  30 o só b  z o s ta ło  z a b i ty c h  a b a r d z o  
w ie le  r a n n y c h

W y s z ł a  z  d r u k u  b r o s z u r a  dr. J ó zc la  Z ie­
liń sk iego  „O w yb orze  zaw odu", w y d a n a  p r z e z  
Z a r z ą d  G ł ó w n y  T .  U .  R .  B r o s z u r ę  n a b y w a ć  
m o ż n a  w  S e k r e t a r i a c i e  G e n e r a l n y m  T  U .  R  , 
W a  r s z a w a .  W a r e c k a  7. C e n a  4 0  g r .

W o l n e  m i e j s c a .
P a ń s t w o w y  U r z ą d  P o ś r e d n i c t w a  P r a c y  w 

W a r s z a w i e ,  p r z y  ul. C ie p łe j  n r .  21 p o s z u k u j e  k a n ­
d y d a t ó w  z d o b r e m :  ś w ia d e c t w a m i  i r e f e r e n c j a m i  
do  o b s a d z e n ia  n a s t ę p u j ą c y c h  p o s a d :

NA MIEJSCU:

D ła  o s ó b  z a m i e s z k a ł y c h  w  W a r s z a w i e .  W  o d ­
d z i a l e  d la  u m y s ło w o  p r a c u j ą c y c h .  2 w y c h o w a w -  
c zyń ,  1 p ie lę g n ia rk i .  1 e k s p e d j e n i k i  - k i e r o w n i c z ­
ki b r a n ż y  btawatne-j .  10 a g e n t ó w  j e k) do  s p r z e d a ż y  
ro ż n y c h  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h ,  w y d a w n i c t w  sp o -  
!Ocznych i t r y k o tó w .  1 pom . e k s p e d i e n t k i  b r a n ż y  
b la  w a tn e j

W  o d d z i a l e  d l a  r o b o t n i k ó w  i r z e m ie ś ln ik ó w .  3
m o n t e r ó w  na k a n a l i z a c j ę  i o g r z e w a n i e  1 k o w a l a

n a  m io t  p n e u m a t y c z n y .  2 b la c h a rz y '  dach-ow ych . 1 
p o m o c n i k u  ś lu s a r s k i e g o  ,na sz n y ty .  2 e l e k t r o m o n .  
n a  i n s t a l a c je  i w in d y .  1 t o k a r z a - b r y g a d j e r a  n a  r e -  
w o lw c r ć w k i .

W  o d d z ia l e  s łu ż b y  d o m o w e j .  75 s łu ż ą c y c h .

W  o d d z ia l e  d l a  i n w a l id ó w  w o je n n y c h .  4 4  d la
c i ę ż k o  p o s z k o d o w a n y c h .  3 d la  lżej p o s z k o d o w a ­
ny ch .

N A  W Y J A Z D .

W  o d d z i a l e  d l a  u m y s ł o w o  p r a c u j ą c y c h .  1 e k o ­
n o m a  do  m a ją tk u .  1 •po m o cn ik a  g o s p o d a r c z e g o  2 
w e t e r y n a r z y ,  1 d e n t y s t y  n a  w o ln ą  p r a k t y k ę .  1 s e ­
k r e t a r z a  s a m o rz .  ze  z n a jo m o ś c i ą  s t o s u n k ó w  k r e s o ­
w y c h  i j ę z y k a  r o s  3 n a u c z y c i e l i  d o  sz k ó l  p o w s z .  
z p e ł n e m i  k w a l i f i k a c j a m i ,  w y z n a n i a  r z y m s k o  - k a ­
to l ick ieg o .  1 f e lc z e r a .  1 w y c h o w a w c z y n i  z f r a n c u ­
sk im  i a n g ie ls k im .  17 l e k a r z y  w  o In o p r  a k  t y k  u j ą  cy c  h .
2 l e k a r z y  r e j o n o w y c h  do  K a s y  C h o ry c h .  2 k a n c e l i ­
stów', z d e m o b i l i z o w a n y c h  lu b  in w a l id ó w  w o jen .

W  o d d z i a l e  d l a  r o b o t n i k ó w  i r z e m ie ś ln ik ó w .  1
s z o lc ra .

Prowincja.
S o c h a c z e w .

(Kor. w ła s n a ) .

D n ia  18 b .  m. o d b y ł  się u n a s  w ie c  p r z e d w y ­
borczy- w sali  s t r a ż y  o g n io w e j  T o w , pos.  L. Śie- 
d / i ń s k i  m ó w i ł  o o b e c n e j  sy tu a c j i  p o l i ty c z n e j  i g o ­
spodarcze,; , o u s t a w ie  o r e fo rm ie  ro lne j ,  a w  d r u ­
giej c zęśc i  s w e g o  p r z e m ó w i e n i a  p r z e d s t a w i ł  g o s p o ­
d a r z ę  s o c ja l is tó w  w  w ie d e ń s k ie j  r a d z ie  miejsk ie-', 
o ra z  w y t ę ż o n ą  i o w o c n ą  d z ia ła ln o ś ć  p o l s k ic h  r o ­
bo tn ików ' na Ś l ą s k u  C ie s z y ń s k ie m .  N a  z a k o ń c z e n ie  
przytę .lo  je d n o g ło śn ie  r e z o lu c ję ,  w  s p ra w ie  r o z w i ą ­
z a n i a  S e jm u  i S e n a t u  i o g ło s z e n ia  n o w y c h  w y b o ­
ró w ;  w s p r a w ie  zn ie s ien ia  p o d w y ż e k  k o m o r n e g o  i 
p o d a t k ó w  l o k a t o r s k i c h  i zm nie jsz en ia  p o d a t k ó w  
p o ś r e d n ic h ;  z a b e z p ie c z e n ia  b e z - c b o l n y c h  n a  zimę; 
n i e n a r u s z a n ia  u s t a w o d a w s t w a  r o b o tn ic z e g o  i C. d

Klubowi P. P. S. ze b ra n i  w yraz i l i  c a łk o w i t e  
zau fan ie

W ic e  z a k o ń c z o n o  o k r z y k a m i  n a  c ześć  z w y c i ę ­
s tw a  'BPS. p r z y  w y b o r a c h  w  dn, 8 l i s to p a d a  do  R a ­
d y  M ie jsk ie j ;  n a  cześć  P. P. S. i soc ja l izmu,

k  Z  B R Z E Z IN  - Ł A K N I E u

W i e c  P . P. S.

M o n a rc h i ś c i  z p o d  z n a k u  W i to s a .

(K or.  w ła s n a ) .

D n :a  18 ł>. m. odlbyl s ię  w  p r z e p e łn io n e j  sa  i j 
strażackie '! , p o d  p r z e w o d n ic tw e m  Iow:, S m u lsk ieg o  
wzec P. P  S. z u d z ia łem  pos ła  tow. Z a re m b y ,  k t ó ­
ry  d o k ła d n ie  o m ó w ił  z g u b n ą  p o l i t y k ę  k l a s  p o s i a d a ­
jący ch  i s p o s o b y  u z d r o w ie n ia  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r ­
czy ch  p r z e z  w p r o w a d z e n i e  w życie  p o s tu l a tó w  P.
P .  S. P rz e m ó w ie n ie  p r z y ję te  z o s ta ło  o k laskam :.

N a  s a l ę  w c is n ę ło  się  ró w n ie ż  k i l k u  m i e j s c o w y c h  

„ W i to  s o w c ó w  , na cze le  z p r e z e s e m  K ola ,  O lczy-  
k ie m ,  k t ó r y  z a b r a ł  glos,  m ó w ią c  o .. k o n ie c z n o ś c i
p o w o ła n i a  w P o lsc e  „ k r ó l a "  co... już n a p e w n o  uz­
d ro w i  s to s u n k i  i o b y w a te l e  jeść  b ę d ą  b i a ł y  ehleb. 
Z g ro m a d z e n i  z p o l i to w a n ie m  p a t r z y l i  n a  m o n a r c h i ­
s tó w  z  p o d  z n a k u  W i to s a .  T o w  Z a re m b a  zaś  dał  
tym  p a n o m  z h u m o r e m  o d p ra w ę .

J a k  w iem y ,  P i a s t  d o t y c h c z a s  spec.jalnie się nie  
s t a r a ł  o k ró la , . ,  w ię c  w y p a d a ł o b y  a b y  p rzy n a jm n ie j  
p re z e s i  k ó ł  znali  p r o g ra m  sw ego  s t ro n n ic tw a .

Z P o le s i a .
W IE Ś  S O S Z N O .

(Kor.  w ła s n a ) ,

N i e d a w n o  o d b y ło  się t u  l iczn e  z e b r a n i e  c z ł o n ­
k ó w  W y d z .  Wiiejsk.  P P S .  i gośc i  d e l e g a tó w  z s ą ­
s ie d n ic h  wsi,  n a  k t ó r e m  to w .  G o g a n  w y g ło s i ł  r e f e ­
r a t  ,n. t „ O r g a n iz a c ja ,  S a m o r z ą d y  i r e f o r m a  r o ln a " .

Z e b r a n i e  z a g a i ł  p r e z e s  m ie j s c o w e g o  k o m i t e t u  
tow . H o ia k ie w ic z .  R e f e r a t u  tow . G o g n n a  w y s ł u ­
c h a n o  z w ió lk ie m  z a d o w o l e n i e m

O p r ó c z  t e m a t ó w  o g ó ln y ch ,  Iow .  G o g a n  p o r u ­
szył  m i e j s c o w e  s to s u n k i ,  a m ia n o w ic i e  s p r a w ę  
s z c z e g ó ln e j  „ p a r c e l a c j i ' '  m. Sos,zno. w  k t ó r e j  o d ­
g r y w a  s p e c j a ln ą  ro lę  p. T r a c z y k  N a s t ę p n i ?  m ó w ił  
o w ó jc ie  g m iny  Po,h o s t  Z ąb o ,rec k ie j  p. T in h o n c z u -  
k<u, k t ó r y  r o z t r w o n i ł  4800 zł. g m in n e g o  f u n d u sz u ,  
a  R a d a  g m in n a  m a  z a m i a r  r o z ło ż y ć  to  n a  l u d n o ś ć  
gm rny;  o s o l iy s i c  w s i.  S o s z n o ,  k t ó r y  w y b i e r a ł  z l i ­
s t ó w  d o l a r y  a m e r y k a ń s k i e  i n i e p r a w n i e  o d e b r a ł  
z  p o c z t y  li.st w a r t .  n a  40  doi .  n a  im ię  A n n y  K o ­
s te n k o ;  o b e z p r a w i a c h  po l ic j i  i t. d.

P o  m o w ie  to w .  G ogarra ,  z a b r a ł  g ło s  w i c e p r e ­
zes  m ie j s c o w e g o  K o m i t e t u  to w .  M a c k ie w ic z ,  k t ó ­
ry  p r z e d  k i l k u  d n ia m i  n a  z g r o m a d z e n iu  w ło ś c ia ń -  
sk i e m  .zosta ł  w y b r a n y  s o ł ty s e m ,  n a  m ie j s c e  u s u ­
n i ę t e g o  za  k r a d z ie ż .

I o w .  M a c k i e w i c z  w  k ł ó t k i e m  a s i ln e m  p r z e ­
m ó w ie n iu  n a w o ł y w a ł  t o w a r z y s z ó w  do  o r g a n i z o w a ­
n i a  s ię  p o d  s z t a n d a r e m  P P S

P o  z e b r a n i u  d łu g o  j e s z c z e  c i ą g n ę ła  się p o g a ­
w ę d k a  z to w a r z y s z a m i ,  p o d c z a s  k t ó r e j  z g ła s z a n o  
s ię  do  r e j e s t r a c j i  d o  W y d z .  W ie j s k ie g o  P P S .

K o m i t e t  u c h w a l i ł  u f u n d o w a ć  so b ie  w ł a s n y  
C z e r w o n y  S z t a n d a r  P o le s z u k .

Głosy czytelników.
P r e f e k t  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  n r .  3 zm u n za  d z ie c i  do  

p r e n u m e r o w a n i a  k l e r y k a l n e g o ,  a n ty - s e m ic k ie g o  
„ P o s i e w u " .

Ks. F  r a n c u g ,  p r e f e k t  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  n r ,  3, 
ag i tu je  w ś r ó d  d z ie c i  za  p r e n u m e r o w a n i e m  k l e r y -  
k a ln c g o  c z a s o p i s m a  „ P o s i e w " ,  w y d a w a n e g o  i r e ­
d a g o w a n e g o  p r z e z  ks.  K ł o p o t o w s k i e g o  Ks.  F r a n -  
c u g  u ż y w a  n a w e t  p r e s j i ,  f ć a w ia j ę c  z łe  s t o p n i e  z  r e -  
ligji t y m  d z ie c io m ,  k t ó r e  o c ią g a j ą  s ię  z z a p r e n u ­
m e r o w a n i e m  „ P o s i e w u " .  „ P o s i e w "  je s t  p i s m e m  
n a w s k r o ś  a n ty s c m ic k ie m ,  steją-eem n i e n a w i ś ć  do 
żydów *  M o g ą  s o b ie  k s i ę ż a  b y ć  a n ty s e m i t a m i ,  n ie  
w o ln o  im j e d n a k  w s z c z e p i a ć  w  m ło d e  d u s z y c z k i  
d z ie c i  n i e n a w i ś c i  r a s o w e j  i w y z n a n io w e j .

W ł a ś c i w e  w ł a d z e  p o w i n n y  z w r ó c ić  u w a g ę  ks.  
F r a n o u g o w i ,  iż r o l a  jego, j a k o  p r e f e k t a ,  p o l e g a  
na  u c z e n iu  d z ie c i  m i ło śc i  b l iźn ieg o ,  a n ie  n a  z a ­
t r u w a n i u  ich s e r c  j a d e m  n ie n a w iś c i .  D z iec i ,  k t ó ­
r y c h  d u s z e  p o w i e r z o n e  z o s t a ł y  s z k o d l iw e j  o p ie c e  
ks.  F r a n c u g a ,  m a ją  w y r o s n ą ć  n a  p o r z ą d n y c h  o b y ­
w a t e l i  , a  n ic  n a  c h u l ig a n ó w ,  do czeg o  ich  ks. p r e ­
f e k t  s p o s o b i .  C z y te ln ik .

Dz.’siaj odbędzie się ślub posła tow. 
N iedziałkow skiego z tow. Mar ją Sipajłów - 
ną. R edakcja „Robotnika" składa młodej 
parze najserdeczniejsze życzenia.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W  c z w a r t e k ,  dn. 29 b .  m.

D z ie ln i c a  N o w e - B r u d n o .  O godz.  5 w  lo k a l u  
d z ie ln icy ,  S y r o k o m l i  22, o d b ę d z i e  s ię  o g ó ln e  z e ­
b r a n i e  c z ł o n k ó w  dz ie ln icy .

K o ło  T r a m w a j a r z y  P P S .  O g. 5 w  lo k a lu  d z i e l ­
n i c y  J e ro z o l im s k ie j ,  C h ł o d n a  '41, o d b ę d z i e  s ię  z e ­
b r a n i e  K o ła .

D z ie ln i c a  Ś ró d m ie j s k a ,  O g o d z in ie  7 w ie ę z  
o d b ę d z i e  s ię  p o s i e d z e n i e  k o m i t e t u  d z ie ln ic y  (Al. 
J e r o z o l i m s k ie  6).

W  p i ą t e k  dn. 30 b. m.

D z ie ln i c a  P o w ą z k o w s k a .  O godz.  7 w  lo k a lu  
d z ie ln icy ,  O k o p o w a  30 m. 16. o d b ę d z i e  s ię  o g ó ln e  
z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  d z ie ln ic y

D z ie ln ic a  J e r o z o l i m s k a .  O godz.  7 w  lo k a lu  
dz ie ln icy ,  C h ł o d n a  41, o d b ę d z i e  s i ę  o g ó l n e  z e b r a ­
n ie  c z ł o n k ó w  dz ie ln icy .

K o ło  G a z o w n i  —  W o l a ,  O godz.  7 w  lo k a lu  
d z i e ln i c y  W o ls k ie j .  W o l s k a  44, o d b ę d z i e  s ię  z e ­
b r a n i e  K o ła .

D z ie ln i c ą  P r a s k a .  O godz.  7 w  lo k a l u  d z i e ln i ­
cy, B r u k o w a  29, o d b ę d z i e  s ię  og ó ln e  z e b r a n i e  
c z ł o n k ó w  d z ie ln ic y

D z ie ln i c a  C z e r n i a k o w s k a .  O godz.  7 w  lo k a lu  
dz ie ln icy ,  C z e r n i a k o w s k a  193, o d b ę d z i e  s ię  p o ­
s ie d z e n ie  k o m i t e t u  d z ie ln ic o w e g o .

W y d z ie l  P r a w o b r z e ż n y  W .  O .  K. R. P P S .  W
p ie rw s z e j  p o ło w ie  l i s to p a d a  r. b. Z a rz ą d  W y d z ia łu  
P r a w o b r z e ż n e g o  W ,  O, K  R. PP S ,  o tw ie r a  dla  
c z ł o n k ó w  dzie ln ic :  P ra s k ie ; ,  N -B r u d u a  i G r o c h o w ­
sk ie j  s y s t e m a ty c z n y  cy k l  w y k ła d ó w  na Iz rna iv  
sp o łe c z n o  - po l i ty czn e .  C e le m  zap isu  z g ła s zać  się 
n a l e ż y  do  s e k r e t a r i a t u  d z i e ln i c y  P ra s k i e j ,  B r u k o w a  
29 w  godz. 6— 8 w iecz .  I lość  s łu c h a c z y  o g r a n ic z o ­
na. P i e r w s z e ń s t w o  p rzy s łu g u je  m ę ż o m  zau fan ia  
P  P .  S. po  f a b ry k a c h  i z w iązk a ch .

T o w a rz y s tw o  „ W i e d z a  R o b o t n i c z a "  n a  P ra d z e .
W  p ią te k ,  dn. 30 b .  m. o godz.  7 w iecz .  w  !o!:aIu 
T o w a r z y s tw a  (B ru k o w a  29). tow T a d e u s z  S z p o -  
t a ń s k i  w yg ło s i  o d c z y t  n. i, „ P rz e s i le n ie  p o l i ty c z n e  *. 
W e j ś c i e  b e z p ła tn e .

K O M U N 5 K A T .

W  z w ią z k u  z u n ie w a ż n ie n ie m  .legitymacji 
c z ł o n k o w s k i c h  w d,n. 23 b. mi W a r sz .  Ok r K o m . 
R ob .  P, P  S. k o m u n ik u je ,  że  u n i e w a ż n ie n ie  n a s t ą ­
p i ł o  w s k u te k  ich zag in ięc ia .  T o w a rz y s z e ,  w y m ie ­
n iem  w inn i  zg łos ić  się do  s e k r e t a r i a t u  d.z C m c y  
.praskie j  p o  d u b l ik a ty .

Ruch kult .-oświatowy.
P O K W I T O W A N I E

W y d z i a ł  O p ie k i  n a d  d z i e c k ie m  ro b ,  k w i tu j e  
n in ie j s z e m  z o d b i o r u  650 p u d e ł e k ,  o f i a ro w a n y c h  
p rz e z  r o b o t n i k ó w  z f a b r y k i  .,P ł o m y k " ,  o r a z  200 
p u d e ł e k ,  o f i a ro w a n y c h  pr.zez Z a r z ą d  fa b ry k i .

B a c z n o ś ć ,  t o k a r z e  w a r s z a w s c y !  W  s o b o tę  dn  
31 p a ź d z i e r n i k a  o d b ę d z i e  się w a l n e  z e b r a n i e  o g. 
6 w iecz .  w  lo k a lu  Zw.. R c b  P rz c m .  M e ta lo w e g o ,  
L e s z n o  53. z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z ie n n y m :  
1) Z a g a je n i e  i w y b ó r  p r e z y d ju m .  2) S p r a w o z d a n i e  
z d o ty c h c z a s o w e j  d z ia ła ln o ś c i  ko m is j i  o r g a n i z a c y j ­
nej .  3) W y b ó r  Z a r z ą d u  s e k c j i  to k a r z y .  4) W o ln e  
w n io sk i .

O d d z ia ł  W a r s z a w s k i  T .  TJ. R  Al J e r o z o l i m ­
s k ie  6 m. 4. S e k r e t a r i a t  c z y n n y  od 5 —  7 p o  p o i  

V  B ib l io te k a  O d d z .  W a r s z .  T U R .  B ibV oteka  
c z y n n a  jest w  lo k a lu  T U R .  cd  7— 9 w iecz .  w  p o ­
n ied z ia łk i ,  ś r o d y  i p ią tk i  W p i s o w e  z ło ty ,  o p la ta  
m ie s ię c z n a  30 g ro sz y  Bib jo ie k a  p o s ia d a  2CO0 t o ­
mów.

C z y te ln ie  P ism  T. U . R. P o  .p rzerw ie  w y  w nla-  
n e j  r e m o n te m  lo k a lu  w z n a w ia  sw e  c z y n n o ś c i  C z y ­
t e ln ia  P ism  OJdz., W a r s z  T. U. R Mieści  się p '. 'V  
u''. A l .  J e ro z o l im s k ie  6, m 4 i jest c z y n n a  c o d z i e n ­
n ie  od  7— 9 w iecz .  p o p c l .  W s t ę p  b e z p ł a t n y

D o r o c z n e  w a l n e  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  O d d z ia łu  
W a r s z a w s k i e g o  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  N a u c z y c ie l :  
Ż y d o w s k ic h  S z k ó ł  Ś re d n ic h  w  P o l s c e  o d b ę d z ie  się 

j ju t ro  o g odz .  8 w ie c z  w lo k a lu  Z w ią z k u  (Z ie ln a  251 
N ?  p o r z ą d k u  d z i e n n y m :  1) s p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  
O d d z .  W a r s z .  i K om isj i  R e w iz y jn e j ,  2) s p r a w a  z m ia ­
n y  p r o g r a m u  sz k o ln e g o ,  3) s t a n o w i s k o  n a u c z y c i e l ­
s tw a  w o b e c  u s i ło w a ń  p o g o r s z e n ia  w a r u n k ó w  p r a ­
cy  ze  s t r o n y  w ła ś c i c i e l i  sz kó ł .  4) w y b o r y  Z a rz ą d u  
i K o m is j i  R e w iz y jn e j ,  5) w o ln e  w n io sk i .  325

W  JŁBrATlT
M a n u fa k tu r a ,  K o n f e k c j a  d a m s k a  i 
m ę s k a ,  B i e l i z n a  d a m s k a  i m ę s k a ,  
G o to w e  d a m s k i e  i m ę s k i e  u b io r y ,

~ ~ — - O b u w i e .  
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

w y k o n y w a m y  w e  w ł a s n y c h  p r a c o w n i a c h  
u b io r y  m ę s k i e  i d a m s k i e  z  o b r a n e g o  m a te -  

r j a łu  p o d ł u g  m ia r y

E. m im  i Mi
w a l e ,  te l .  152-20

Wa r a Ty
i ssą g©tówkę!

U b iory  m e s k i e  i o k r y c ia  d a m s k i e  

W arszaw a, ul. L eszno 2 m. 13 

ŚMIETANKO, Se!. 15S-S3.

PATEFONY
gra ją  kulką zzaf irow ą

c z y s to ,  g ło śn o  1 n a tu ra ln ie  
I A  G O TÓW KĘ i NA RATY

ADAM KLIMKIEWICZ
154. MarszatKowsKa 1 5 4 . ?

C Y M E
P o w i i e i i  saiiłisi- p i r a n  oiwarcia.

W I1IE SPRAWIEDLIWOŚCI
O s o b y ,  b ę d ą c e  ś w i a d k a m i  z a j ś c i a  n a  d w o r c u  G łó w ­
n y m  d n ia  19 b m. o  g o d z .  7  w i e c z .  p o m i ę ­
d z y  o f i c e r e m  W. P. a  p a n ią  w  ż a ł o b i e ,
u p r z e j m i e  s ą  p r o s z o n e  o  ł a s k a w e  z g ł o s z e n i e s i Q  d o  
adwokata B y k o w s k i e g o ,  K a p u c y ń s k a  3 m. 5.

Zycie gospodarcze.
N o t o w a n ia  giałdy  w a r s z a w s k ie j

Doi. S ta n .  Z je d n .  z a  1— 6.02 
F ra n k i  f r a n c u s k i e  za  1 0 0 —25.37  
F u n ty  a n g i e l s k i e  za  1— 29.10 
F lo re n y  h o l e n d .  z a  100—241.75 
K or .  c z e s k o — slow . za  100 - 1 7 . 8 2  t
F r a n k i  szw ajc .  za  100— 115.67 
K o ro n y  a u s t r j a c .  za  100 0 9 0 - 8 4  60 
Liry w ło s k ie  z a  1 0 0 —23.95 
F ra n k i  b e lg i j s k i e  za  103— 27.02
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KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Ins ty tu tu  M eteo ro log !

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 6°. najwyższa 13°S.

W  Zakopanem było dość pogodnie i cicno. 
tem peratura najniższa nocą 0°, najwyższa onegdaj 
14nC.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Zachmurzenie duże z przejściowym desz­
czem na północnym wschodzie kra ju ; poza tein za­
chmurzenie um iarkowane, ciepło, mglisto łub gdzie­
niegdzie drobny deszcz. W ia try  słabe z k ie runków  
południowych na południu, północno - zachadnicn 
na pó łnocy kra ju .

Z Polskiej Org. Wolności. Dn. 2 listopada o g. 
8 wiecz. w sali Zw. Naucz. Szkół Powsz., M arszał­
kowska 123, odbędzie się uroczysta akademja, po­
święcona pamięci A n ton iny O pie lińskie j (Zdanowi- 
czowej) i Józefa Brom irskiego (Jota). Zaprosze­
nia bezpłatne otrzymać można w kom itecie, ul. 
Chmielna 33 m. 5 od godz. 6 % — 7 % w iecz i w 
skiepie L ig i Kob ie t, Szpitalna 10-

Jak będzie się odbywać oprzedaż biletów na 
Loterję Akademicką? Od 4 listopada rozpocznie 
się sprzedaż b ile tów  na w ie lką  ogólnokrajową lo ­
terję  akademicką. Chcąc um ożliw ić całej W arsza­
wie granie na lo te rji, w k tó re j co 5 -ty  (piąty) los 
wygrywa i  b ile t kosztuje 50 groszy —  zorganizo­
wano na w ie lką  skalę sprzedaż b ile tów . Będą one 
sprzedawane we wszystkich kinach, teatrach, w 
cyrku, w cukierniach, restauracjach, sklepach, a 
oprócz tego w 4-ch specjalnie zoudcwanych pa­
wilonach wystawowych fantów  oraz w 25 kjos- 
kach sprzedaży.

Paw ilony, artystycznie projektowane, dekoro­
wane i  ilum inowane, ozdobne kliszam i św ietlne- 
mi —  znajdować się będą w  A l 3-go Maja, obow 
Min. K o l. Żel., na p lacyku około tlersego, przed 
kościołem K aro la Boromeusza na Chłodnej i  w  
„Łobzow iance" w  A l U jazdowskich, gdzie będzie 
urządzona wystawa inwentarza żywego.

■Kioski sprzedaży biletów* ustawione zostana 
w  najruchliwszych punktach miasta- Przy 2-ch pa- 
w ilooach wyśw ietlane będą film y  komiczne, k tó ­
re każdy z u licy  będzie mógł oglądać.

Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny.
W ysiłk iem  k ilkunastu  stowarzyszeń społecznych 
została powołana do życia nowa placówka pracy 
ośw iatowej pod nazwą: „Powszechny U n iw ersyte t 
Korespondencyjny , którego zadaniem jcs. zorga­
nizowanie samouctwa. W  tym  celu Un iw ersyte t 
Korespondencyjny wydaje kursy, które  przesyła­
ne są abonentom systematycznie zeszytami, a za­
w ierają w yk łady  z danej dziedziny w iedzy, rad y  i  
wskazówki praktyczne oraz zadania i ćwiczenia, 
k tó re  uczniowie rozw iązują samodzielnie i  nadsy­
ła ją /d o  centra li, celem ich poprawienia i oceny 
przez kom petentnych profesorów. Koszt nauki ko ­
respondencyjnej jest nader n isk i, wynosi bo­
wiem tyle, co prenumerata codziennego pisma.

Dotychczas Powszechny U n iw ersyte t Kores­
pondencyjny zorganizował kursy w  zakresie ;szko- 
ły  powszechnej, szkoły średniej, przedm iotów mc- 
todyczno-pedagogicznych, języków obcych, przed­
m iotów  fachowych oraz wyższego kursu nauczy­
cielskiego

Pogadanki hygjeniczne. Polsko-Am er. Kom ite t 
Pomocy Dzieciom, w  porozumieniu z Sekcją K ó ł 
Gospodyń przy Centr Tow. Rolmczem, organi­
zują. począwszy od grudnia rb., pięciodniowe po­
gadanki propagandowe po wsiach z dziedziny hy- 
gjeny dziecka i kob ie ty ciężarnej.

Dyrekcja Polskiego Państw. Muzeum Przyrod­
niczego zawiadamia, że w porozutńieniu z Pol- 
skiem Przyrodniczem Tow. Pedagogicznem będą 
urządzone w Polski cm Muzeum Przyrodniczem, 
dział zoologiczny, (Krak. Przedm. 26/28) pokazy 
zbiorów muzealnych dla nauczycieli przyrody. 
Udzia ł w pokazach bezpłatny. Pierwszy pokaz 
odbędzie się w  niedzielę 1.XI rb. i obejmie ssaki 
(objaśnia dr. T. Jaczewski); początek o g. 2 pp 
Zapisy przyjm ują w Polskiem Przyrodniczem Tow. 
Pedagogicznem (Jezuicka 4. pracownia biologicz­
na, 3 piętro, tel. 82-61) w dniach 29, 30 i 31 bm. 
od godz 5— 6 pp.

ZEBRA NIA  i ODCZYTY

Odczyt dr. L ip ińsk ie j „O  głodówce" odbędzie 
się dziś o godz. 8 Wiecz w sali Muzeum’ Przemy­
słu i Rolnictwa (Krak. Przedmieście).

O pocałunku Dziś o godz. 9 wiecz. odbędzie 
się w  .lokalu żyd. Strzechy Akadem ickie j (Nowy 
Świat 21) drugi z ko le i odczyt Leo Bclmonta n t.: 
..Pocałunek w historji, lite ra turze  i życiu ''. B ile ty  
w cenie 1 złotego i 70 gr. (dla czł ŻSA.) nabywać 
można wcześniej w sekretariacie ŻSA,. zaś przed 
odczytem — przy wejściu.

Odczyt pro f Noakowskicgo. Dń. 31.X b r . w
sobotę, staraniem Kola Inżyn ie rii Lądowej SP\V„ 
w a ud. V I P o litechn ik i odbędzie się odczyt prof. 
St Noakowskicgo p. t. „R ysunki z la t różnych". 
Początek o g 6 pp.

W Y C IE C Z K I:

Niedzielna wycieczka krajoznawcza.. W związ­
ku z uroczystością Nieznanego Żołnierza, Polskie 
Io w . Krajoznawcze organizuje w dn. 1 listopada 
r b wycieczkę na pobojow isko pod Osowem, 
k tó rą  poprowadzi p St Samsonowicz. Zapisy od 
dziś w kancelarii Tow. (Karowa 31) w godz 7—8 w.

W vd aw ca; Rada Naczelna P. P. S.

WYPADKI
Ofiara zawodu miłosnego. Zamieszkała z ro ­

dzicam i w  domu nr. 34 przy ul. K opern ika  20-łet- 
nia Stefanja D. o tru ła  się sublimatem, Dcsperatkę 
przewieziono do szpitala. Badana przez po lic ję D, 
nie chciała 'Wyjawić powodu targnięcia się na ży ­
cie. O jciec desperatki znalazł 2 lis ty ; jeden od na­
rzeczonego, drugi od niejakiego p. O., dyrektora 
jednego z tea trów  Z treści ostatniego lis tu  w y­
nika, że p O. u w iód ł D., uprzednio zwabiwszy 
ją do tea tru i obiecując jej świetną przyszłość na 
deskach teatra lnych. Zrozpaczona D., widząc na­
stępstwa uwiedzenia, postanow iła w obawie w s ty ­
du przed rodzicami, pozbawić sic życia. W  spra­
wie tej po lic ja prowadzi dochodzenie,

Powieszenie się 3-letniego chłopca. We wsi
Dorotyczach gm. N iem ow ickie j p rw , Sarneńskim 
3-łe tn i M iko ła j B o rtn ik  podczas nieobecności ro ­
dziców urządzi! sobie w mieszkaniu huśtawkę w 
ten sposób, iż pod .nogi podstaw ił sobie picniek, 
przy pomocy którego dostał się do wiszącej u su­
fitu  ko łysk i. Następnie chłopiec przyw iąza ł pas 
wełniany, zaś drugi koniec tego pasa przyw iązał 
sobie na szyi i, stojąc aa pieńku, począł śię huś­
tać. W  tym  czasie pniak się p rzew róciły  a wiszący 
chłopiec poniósł momentalnie śmierć.

Wybuch i  poranienie. W  szkole inżynieryjnej 
przy ul. Suchej nr. 2 nastąpił wybuch detonatora. 
O fiarą wybuchu padł saper Jan Guziora, którego 
ranionego w twarz i ręce kare tka  Pogotowia k o ­
mendy miasta przew iozła do szpitala U jazdow­
skiego. Dochodzenie prowadzi I i i  pluton żandar­
merii.

Przygoda fotografa. Do zakładu fotograficzne­
go G it li Landowej p rzy  ul. Targowej 66 przybyła 
jakaś k lijen tka , celem sfotografowania się „KH- 
je n tka " poprosiła fotografa o  wypożyczenie jej 
ty lko  do zdjęcia branso letk i zlote.j. Fotograf zgo­
d z ił się. Gdy fotograf uda ł się do sąsiedniego po­
ko ju  po klisze, „k lije n tk a " szybko u lo tn iła  się wraz 
z bransoletką wartości 200 zł,

Śmierć przy pracy. Na terenie szpitala Prze­
mienienia Pańskiego zm arł nagle z niewiadomej 
przyczyny 70-le tn i Jan A rc ik iew icz  (Białostocka 
nr. 19), .pracownik firm y  „D rzew ieck i i Jeziorań­
sk i", zajęty przy robotach budowlanych na te re ­
nie tegoż szpitala.

Przy pracy. Na ul. Powązkowskiej, przed do­
mem n r 76, w  czasie zdejmowania z wozu spadł 
słup telefoniczny i  złamał nogę 20-!etniemu K az i­
m ierzowi Januszowi. Pogotow ie przew iozło Janu­
sza do szpitala Dziecią tka Jezus.

— Na podwórzu hotelu „Europejskiego1' heb­
la rka  przygniotła robo tn ika  51 -letniego Kazim ierza 
Bociana, którego ze złamanym prawym  obojczy­
kiem  Pogotowie przewiozło do szpitala.

Przygnieciony płytą kamienną. Na dziedzińcu 
Zamku Królewskiego, w  czasie w yładow yw ania z 
p la tfo rm y na ziemię p ły t kam iennych, jedna z nich 
upadła na 39-letniego M aksym iliana Grzelaka, 
woźnicę (Inow rocławska 3), którego ze złamaną 
prawą nogą przew iozło Pogotow ie do szpitala św. 
Rocha.

Nieuczciwy pracownik Stanisław Studziński 
(Opaezcwska 24) zaw iadom ił 2a kom isarjat, że 
W ładysław  Kraszewski, mając powierzone obrazy 
re lig ijne do sprzedania na sumę 400 zł., przyw łasz­
czył je sobie i  w ięcej do Studzińskiego się nie 
zgłosił Ostatnio przebyw ał w Sierpcu.

Zamach samobójczy. W  lasku około uzdrow i­
ska „K onstancin" 224etnia Stanisława G rabarko- 
w  na z Jeziorny, w  celu samobójczym zażyła pew­
ną ilość potasu Po udzie len iu pomocy przez K a ­
sę Chorych, desperatkę przewieziono do mieszka­
nia.

Kradzież kasetki kolejowej. Z kasy b ile tow ej 
na stacji G o łąbki n iew ykryc i sprawcy skrad li ka ­
setkę blaszaną wartości 80 zł Złodzieje srodze się 
zawiedli, gdyż kasetka był*, pusta-

Śmiertelne zaczadzenie. W  domu nr. 14 przy 
ul. Poznańskiej, w  dyżurce dozorcy W rześniew­
skiego, w ydzie la ł się z pieca kuchennego czad w ę­
glowy, k tó rym  za tru li się: wspomniany W rześ­
niewski oraz czeladnik szeweki A n to n i Bobiński. 
Lekarz Pogotowia stw ie rdz ił śmierć Bobińskiego, 
Wrześniewskiego zaś w stanie ciężkim przew iózł 
do szpitala

Zatrucie gazem. W  domu nr. 2 przy ul. F ok ­
sa! wydzielającym  się gazem zatru li się: loka j Sta­
nisław Bob ik i k ierowca samochodowy M ichał 
W ójc ik . Pogotowie przewiozło zatrutych do szpi­
tala

W alka z nierządem. Już od k ilk u  la t loka to ­
rz y  domu, nr. 11 przy ul. Siennej podaw ali zażale­
nia na istn ie jący dom schadzek Kuligow skie j Po­
lic ja , po usilnych staraniach, wyn ik iem  których 
by ło  sporządzanie niemal codziennie p ro tokó łów  i 
przesyłanie ich do sądów pokoju, wczoraj naresz­
cie otrzymała polecenie wyeksm itowania K u ligow - 
skiej i mieszkanie opieczętowała.

Ostrzeżenie Przy ul. Jasnej 13/15 w bramie 
i przed branyi zbierają się bezrobotne służące, 
k tó re  otaczają przybyłe panie-gospodynie, poszu­
kujące służących. Korzysta jąc z zamieszania, zło­
dziejki, podające się za służące, starają się zwy­
kle okraść przybyłe. Wobec tego wspomniane b iu ­
ro komunikuje, że panie-gospodynie. nie chcąc być 
okradzione, w inny zgłaszać się wprost do biura. 
W yraźny napis w bramie ostrzega, że w bram:e i 
na podwÓTzu umawiać służby nie należy

T e a t r  £ m n s y k a
Teąfr W ielki. Dziś „Zygm unt August , ju tro  

„Lohengrin".
Teatr Narodowy. Dziś „Spadkobierca", ju tro  

„Dam y i huzary".
Teatr im, Bogusławskiego. Dziś „Kapelusz 

słom kowy",
Teatr Letni. Codziennie „Pan m inister''.
Teatr Polski. Codz. „Madame Sans - Gene
Teatr Mały. Dziś po raz ostatni „Żywa mas­

ka". Jutru  przedstaw ienie zawieszone. W  sobotę 
premjera kom ćd ji de Fiersa i C a illave ta „Ładna 
h'istorja!"

Teatr Nowości. Codziennie wyborna operetka 
Grenichstaedtena „Orłów" z Lucyną Messal.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś : ani na­
stępnych „Kościuszko pod Racław icam i'

Teatr im. Fredry. Dziś i ju tro  „M ora lność pa­
ni D u lsk ie j" G. Zapolskiej.

Teatr Eldorado (Iłoża 29, róg M arszałkowskie j) 
Tryskająca humorem mozaika w  2 częściach „A j, 
aj, a j!1’, Początek o godz. 7 15 i 9.15.

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie 2 razy  „G run t 
się nie przejmować".

Teatr „P erskie  Oko". O klaski przepełnionej 
w idow n i w ita ją  co w ieczór wszystkie obrazy do­
skonałej. rew ji p. t, „T y lk o  dla dorosłych".

Z Filharmonji. W  najbliższy p ią tek na koncer­
cie symfonicznym pod dyrekcją E. M łynarskiego 
pianista prof. Zbigniew D rzew iecki grać będzie 
koncert Es-dur Beethovena, Dana będzie ponadto 
piąta symfonją Beethovena.

Czwarty z ko le i koncert popularny, organizo­
wany pr.zez D yrekcję F ilharm on ji wespół z W y ­
działem K u ltu ry  M agistratu, obejmie nazwiska: 
Karłow icza, Noskowskiego i Żeleńskiego i odbę­
dzie się w niedzielę o godz. 12 w  pof. O rkiestrę 
poprowadzi p. Teodor Zalewski.

Irena Dubiska w ys tąp i w  niedzielę o godz. 3 
pp. na koncercie symfonicznym, na k tó rym  w yko ­
nana będzie symfonją P io tra  Perkowskiego. W  w y­
konaniu tego interesującego dzieła wezmą udział 
chóry Konserwatorjum , kw a rte t solowy w okalny 
oraz orkiestra pod dyrekcją p. Ozimińskiego

SPORT.
Kecze piłki nożnej w niedzielę.

W  dniu 1 bm odbędą się następujące mecze 
p iłk i nożnej: na boisku 36 pp. na Pradze Varso- 
v ia  1 1  36 pp. W  Rembertowie: „P o c is k ' Rem­
bertów  — Jutrzn ia  o ogdz. 10.30.

Szwedzcy piłkarze w Krakowie.

W dniu 1 listopada rozegrany zostanie w K ra ­
kow ie  m iędzypaństwowy mecz:, Szwecja Polska.

Nazajutrz zaś staną do w a lk :; reprezentacja 
Krakowa contra Szwecji (bomb.)

Mecz ten urządza PZPN., ponieważ KOZPN-. 
w obawie deficytu, nie chciał podjąć s:ę urządze­
nia p ierwotnie przewidzianego spotkania K raków - 
Sztokholm.

Jednocześnie dowiadujemy .się, że PZPN, za­
proponował WOZPN. pi-zyjazd kombinowanej d ru­
żyny szwedzkiej do W arszawy dla rozegrania me­
czu z reprezentacją stolicy.

Z byt wygórowane jednak w arunki tej im prezy 
sk łon iły  WOZPN. do odpow iedzi odmownej

Trener P. Z. L. A . p. Baquet w Łodzi.

W  związku ze służbowym wyjazdem p. Ba- 
ąueta do Łodzi, ŁO Z LA  otrzym ał propozycję Pol­
skiego Związku Lekkoatletycznego, aby zorgani­
zować tu kurs lekkoa tle tyczny dla instruktorów . 
Kurs ten trw a łby  2 tygodnie. Jak nas informują, 
ŁO Z LA  propozycję tę skwapliw ie podjął i w  cią­
gu bieżącego miesiąca zrealizuje.

Zamknięcie nezonu Warsz Tow. Cyklistów.

W  sobotę 31 bm. odbędzie się w  lokalu  W TC. 
na Dynasach zamknięcie sezonu kolarskiego i  ju­
bileusz p. Kamińskiego Ze względu na niepewną 
pogodę i nastające chłody, zawody ko larskie  z te j 
rac ji nie odbędą się. W kró tce  też rozpoczną się 
zimowe trening i na tarze k ry tym  na Dynasach.

Bieg na przełaj K, S. Pogoń we Lwowie.

Na zakończenie sezonu lekkoatletycznego b. 
roku organizuje sekcja lekkoatletyczna Pogoni bieg 
na przełaj na przestrzeni 8 000 m tr., jednostkowy 
i drużynow y. Drużyna jednego k lubu najmniej 3 
ludzi. Bieg ten odbędzie się w dniu 1 listopada br. 
o g. 11 rano. Zgłoszenia: Lwów, u l Rutowskiego 10 
I I I  p iętro. S tart i  meta — boisko Pogoni.

Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowym ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 4 
listopada 1925 r. o godz. 10 rano w lokalu p. Andrzeja Bieleckiego 
w Karczewie przy ul. Warszawskiej — odbędzie się licytacja rucho­
mości/należących do tejże firmy— oszacowanych na Zł. 308.— skła­
dających się z 1 kasy do pieniędzy automat, na zł. 5 0 ,-1 0 0  bute­
lek spirytusu na zł. 100,— 100 wódek słodkich na zł. 1 5 0 ,-2  lampy no­
we na zł. 8.— na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich. 
Ruchomości obejrzeć można w  dniu licytacji od godz. 9 rano, zaś 
spis takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym 

Powiatowej Kasy Chorych w Warszawie Puławska 26. 
Warszawa, dn. 27 października 1925 r.
Powiatowa KLasa Chorych w  Warszawie. 

( - )  S * .  S z y m a ń s k i ( —)  T o m a s z  Ś w ie c a
Dyrektor • Przewodniczący Zarządu.

Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowym ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 5 
listopada 1925 r. o godz. 10 rano w lokalu pracowni kamaszn. p. 
Moszka Symchowicza w Otwocku przy ul. Swiderskiej Nr. 4—odbę­
dzie się licytacja ruchomości, należących do tejże firmy— oszacowa­
nych na Zł. 75.13 gr.— składających się z 1 maszyny „Singera" no­
żnej na zł. 75.13 gr.— na pokrycie należnych Kasie składek człon­
kowskich. Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 
rano. zaś spis takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­

cyjnym Powiatowej Kasy Chorych w Warszawie Puławska 26. 
Warszawa, dn. 27 października 1925 r.
Powiatowa KLasa Chorych w  Warszawie.

(—) S z .  S z y m a ń s k i ( —)  T o m a s z  Ś w ie c a
Dyrektor Przewodniczący Zarządu.

Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowym ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 4 
listopada 1925 r. o godz. 10 rano w lokalu sklepu Stow. Spoż. „Kar- 
czewianka" w Karczewie przy ul. Zaboklickiego— odbędzie się licy­
tacja ruchomości, należących do tejże firmy — oszacowanych na 
Zł. 2 000.07 gr.— składających się z 4 kontuarów, 5 szaf sklepowych 
oszklonych. 1 lodówka, 1 szafa do kasz. —  na pokrycie należnych 
Kasie składek członkowskich. Ruchomości obejrzeć można w dniu 
licytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie od 9 do 12 
w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej Kasy Chorych w Warszawie

Puławska 26.
Warszawa, dn. 27 października 1925 r.
Powiatowa Kasa Chorych w  Warszawie. 

(—) S r . S z y m a ń s k i (—) T o m a s z  Ś w ie c a
Dyrektor Przewodniczący Zarządu

DL med. KS I I
w e n e r . ,  s k ó r ,

Zielna II
do 1, 4—7. 

n ie m o c  p łc .

li Dli (I
PRA G A B R Z E S K A  5 tel. 404-83 
Chor. skórne, wener. moczopłcio- 
we 12— 1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zł.

liiiTaiTiir
GRANICZNA 14

Telefon 57-44 
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wlecz.
Porada 3 zł.

P L A T E R Y "
o gwarantewanem srebrzeniu i
na białym metalu, trwale, tanio 
do nabycia tylko w f i r m i e
„ L u x e 11, Jerozolim skie 4 .

T e le fo n  171*53.

drobu |OOŁOSZENlfl

K R O J C Z Y N I
do pracowni sukien i bluzek pgtrzebaa zaraz, 

Tylko siiy pierwszorzędne proszone są o zgłaszanie się 
osobiście z ofertą piśmienną.

B R A C K A  25,
4-te piętro.J I L L

Unikajcie kosztownego pośrednictwa
Ważne dla kupców i Owocarni!

Torebki papierowe po 64 groszy za Kg- 
Torebki mączne 66, papier falisty 08 groszy
sprzedaje Warsz. Mech. Fabryka Wyrobów Papierowych N o w y .  
Z ja z d  Nr. I, telef.: 198-44 I 198-26 Wysyłamy każdą ilość na 

zamówienie telefoniczne.
O lis tu ą a  s z y b k a . T o w a r  d o b ry .

frj do nabycia pokoje radbu- 
«fj dowane i suteryny z wszel- 
kiemi wygodami wiadomość—  
Twarda 16 m. 26.

do szycia znane „Kas- 
ll!dil]fll]f przyckiego" z Apara­
tem do haftu. Splata w 12 ra­
tach. Polecamy tanio. ,,The Kas­
przycki Company", W a r  s z a iwa 
Marszałkowska 153, Chłodna 28. 
telefony 104-51. 113-51. Prowin­
cja może zamawiać listownie.

Z LICYTACJI a r p l& t
damskie, jesienne, zimowe. Fu­
tra. Marynarki na baranach. 
Garnitury marynarkowe sporto­
we. Palta męskie od 50 z!., dam­
skie od 60 zł. Garnitury od 60 zł. 
Wyprzedaż przez miesiąc bieżą­
cy tylko za gotówkę. Warszawska 
Spółka Chrześcijańska, Wilcza 
57—2. telefon 176-91.

swoje pismo codzienne
Robotnicy popierajcie

R edaktor uaczulnv dr. Feliks P E R L. R edaktor odpowiedzialny: Jan M. B O R S K I. O dbito  w  drukarn i „R obotn ika", W a re cka  7


